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Lwów 16 lipca.

Br. Rudolf Manndorff, trwożący się o swe­
go siostrzeńca, br. Rosthorna, zastępcy posła au- 
stryaekiego w Pekinie, udał się do bawiącego 
obecnie w Celowcu znawcy rzeczy i ludzi w Pe­
kinie o wyjaśnienia. W yjaśnienia te podaje Va- 
terl .nd  i są zewszechmiar zajmujące. Znawca 
ów oświadczył, że br. Rosthorn z żoną, jako też 
reszta dyplomatów europejskich z rodzinami, żyją 
jeszcze, oprócz br. Kettelera, są stosunkowo bez­
pieczni i to jeżeli nie w zburzonych gmachach po­
selskich, to w pałacu pod muzeum miejskiem, 
który im książę Czing ofiarował na przytułek. 
Otoczeni dokoła wrogami nie mogą się juścić 
komunikować za światem.

Wiadomości, jakie dochodzą do Europy, są 
po największej części sfabrykowane w Szangaju, 
oparte na luźnych pogłoskach z Pekinu. Wiele 
z tych wiadomości nosi z góry cechę niepra 
wdopodobieństwa i niemożliwości. Tak np. każdy 
znawca Chin dobrze wie, iż niepodobna, aby 
ks. Tuan zwał się „cesarzem Tuanemu, gdyż 
wstępując na tron cesarzowie przybierają sobie 
nowe nazwisko. Ale też niepodobna, aby Tuan, 
ojciec nowego cesarza, był tego ministrem albo 
jakie urzędowe stanowisko piastował, — byłoby 
to sprzeczne z wysokiem pojęciem władzy ojcow­
skiej, które w Chinach jest prawem najwyższem 
Ojciec cesarza w żaden sposób nie może być 
sługą jego.

Najprawdopodobniej cesarzowa ciągle jesz­
cze, bodaj nominalnie, dzierży władzę. A gdy 
teraz przeważa wpływ księcia Czinga, zły obrót 
rzeczy wydaje się tem bardziej nieprawdopodo 
bnym. Ten ks. Czing jest stosunkowo najpewniej­
szym przyjacielem Europy, pewniejszym jeszcze, 
niż Libungczang. Więc też nadchodzące z Szan- 
gaju straszne wieści wcale nie są pewne.

Na zapytanie: czy cesarzowa w istocie jest 
taką kobietą nadzwyczajną, wysoko wykształco- 
cą i inteligentną, jaką ją  przedstawia panna 
Oiers (córka posła rosyjskiego w Pekinie) w opi­
sie audyencyi pań poselskich u cesarzowej? — 
odpowiedział znaw ca: Także i ta, w pewnem 
piśmie amerykańskiem relacya jest z gruntu 
nieprawdopodobną i prawie wprost niemożliwą a 
przynajmniej kolorozywaną. W zniosłe wyrazy i 
zapatrywania hum anitarne, które relacya wkłada 
w usta cesarzowej, jakoby była bojowniczką 
emancypacyi kobiet wedle mody najświeższej, 
wręcz się nie godzą z tem wszystkiem, co o niej 
wiadomo.

Jak  mi br. Ketteler według wrażeń swojej 
małżonki opowiadał o tej audyencyi, rozmowa 
nie sięgała poza granice najpospolitszych spraw 
toaletowych. Cesarzowa próbowała palcami ma- 
terye sukni pań europejskich, kazała sobie poka­
zać małe ich stopy, przedstawiła też swoją skar- 
łowaciałą stopę. A już sam a ociężałość rozmowy, 
prowadzonej zapomocą tłumaczy, wyklucza wszel­

kie owe subtelne zwroty, o jakich prawi rze­
koma relacya panny Giers. Cesarzowa dała zwy­
czajne prezenta, może też pierścienie. Ale żeby 
teatralne wskazanie na te pierścionki było ro ­
dzajem jej posiostrzenia się z paniami, zawiąza­
niem wiekuistego pokrewieństwa, to znowu zgoła 
nie licuje ze sztywnym chińskim ceremoniałem 
dworskim. W ogóle, cały przebieg tej pierwszej 
i ostatniej wizyty pań poselskich był banalny.

Ale musi to być przecież znakomita ko­
bieta, skoro taką władzę zagarnąć i tak wysoko 
wspiąć się była w stanie? — Na to odpowie­
dział znawca, że to ją  podobno stosunki wynio­
sły ; a utrzymuje ją  okrutna bezwzględność w 
tępientu przeciwników i lenistwo przeważnej 
części Chińczyków.

Cesarzowa nie zna stosunków poza China­
mi, a nawet stosunków wewnętrznych znać nie 
może. Nawet Pekinu nie zna. Kiedy ją  czasami 
niosą do pałacu letniego, żaden się Chińczyk nie 
jawi na ulicy, a domy pokryte są makatami, 
aby jej dostojna osoba nigdy, choćby tylko zpo- 
za firanek lektyki nie ujrzała swoich poddanych 
i ich. ulic brudnych. Jakżeż może panujący, a do 
tego kobieta, posiadając horyzont taki ciasny, 
posiadać rzeczywiste zdolności do rządów w 
znaczeniu europejskiem “.

Wszelako przez wicekrólów rządzi ktoś 
tak niezmiernem państwem? Na to pytanie odparł 
znawca: To owszem wicekrólowie niemal całkiem 
samoistnie rządzą swemi prowinoyami. Podatki 
wybierają oni i opędzają niemi koszta adm inistra­
cyi, przyczem nieprzebity łańcuch przekupstwa 
panuje we wszystkich instancyach i każdy od 
góry do dołu ile możności zbogacić się usiłuje— 
nawet cesarzowa. Wicekrólowie są niejako pa­
nującymi, którzy tylko haracz składają Pekinowi,
- a jak  samoistnymi są wobec rządu centralne­
go, dowodzi wiadomy z wojny z Japończykami 
fakt, że prowineye południowe odmówiły wszel­
kiego przyczynienia się do obrony prowincyj pół­
nocnych, bo tych niebezpieczeństwo zgoła ich nie 
obchodzi.

Pokazano znawcy ostatni (już ogłoszony) 
list br. Rosthorna z d. 19 kwietnia br., prawiący 
o bliskim wyjeździe posłów na świeże powietrze 
koło Pekinu. Br. Rosthorn donosi, że ludność 
wsi okolicznych bardzo grzeczną okazuje się dla 
letników europejskich; jest bardzo ciekawą, a o 
jakiem ś wrogiem usposobieniu jej nie ma mowy 
w czasach spokojnych. Służba chińska kaleczy 
po angielsku, jest bardzo układną, tylko bardzo 
oszukuje. „Nie ma przeto —pisze br. Rosthorn 
wielkiej obawy. Tylko głód może w tym lekko­
myślnym i apatycznym tłumie wywołać niebez­
pieczeństwo. Bokserzy są niebezpieczeństwem nie- 
obliczalnem, którego wybuch przecie tylko od 
barometru zależy.“

I brać to potrzeba całkiem literalnie — 
objaśnił znawca. — Posucha wywołuje nieuro 
dzaj. Dopóki ludzie m ają robotę w polu i nie­
złe żniwa, to siedzą po wsiach i nikt ich pod- 
szczuć nie zdoła. Ale gdy głód panuje, albo lu­

dzie nie mają zarobku, wówczas gromadzą się 
w miastach, podsłuchują mnogich tak zwanych 
uczonych i literatów i wtedy gotowi rychło ude­
rzyć na cudzoziemców, aby ich obrabować.

Jeżeli w kołach rządowych tak gruba pa­
nuje ciemnota co do stosunków zagranicznych, 
a nawet co do własnego kraju, to jakżeż do­
piero pojęcia o cudzoziemcach może mieć nie­
wykształcone i łatwowierne pospólstwo. Ale pod 
żeganiom daje ono posłuch dopiero wtedy, gdy 
głód go pędzi do rabunków, Jeżeli nie ma tej 
podniety, próżne bywają* nawoływania duchów 
mściwości -  kończy znawca.

Jak widzimy, są to wyjaśnienia bardzo po­
żądane i aktualne.

Z bieżącej chwili.
Czas donosi: Jak  się dowiadujemy z cał­

kiem pewnego źródła, rosyjski minister spraw 
zagr. hr M u r a w i e w  n i e  u m a r ł  n a t u r a l n ą  
ś m i e r c i ą ,  ale popełnił samobójstwo, a to po 
bardzo gwałtownej scenie z carem. Przy tej ro ­
zmowie Murawiewa z carem był obecny także 
minister skarbu Witte. Chodziło o kwestyę chiń­
ską. Murawiew powróciwszy do domu napisał 
jeszcze list do cara, w którym go zaklinał, aby 
obrał kierunek polityki względem Chin, zgodny 
z jego zapatryw aniam i. Po napisaniu tego listu 
Murawiew odebrał sobie życieu.

"telegramy pochodzące ze źródeł europej­
skich, uważają wymordowanie wszystkich po­
słów i Europejczyków w Pekinie za rzecz nie- 
podlegającą żadnej wątpliwości, przeczą temu 
tylko zapewnienia posłów chińskich przy obcych 
dworach Od d. 24 czerwca nie m a od nich żad­
nych zgoła wiadomości, anj też wiadomości od 
centralnego rządu chińskiego, który się jednak, 
jak  wiadomo, znosi z wicekrólami — jeżeli sa­
mi wicekrólowie nie udają tylko, jakoby mieli 
stosunki z Pekinem.

Rozruch podobno ogromnie się wzmaga w 
Mandżuryi, jakkolwiek przeczą temu telegramy 
rosyjskie. W Tientsinie stały rzeczy w zeszłym 
tygodniu coraz gorzej dla m ocarstw ; artylerya 
chińska znakomicie się spisuje, i własną bronią 
do ostateczności przyparta Europa wraz z A- 
meryką i Japonią będzie się m usiała wynieść do 
Taku, jeżeli Japonia z | otęźną siłą nie wystąpi. 
Zewsząd odzywają się sarkania, że pomiędzy mo­
carstwami paniye niezgodność i że dawno już 
byliby wyzwoleni Europejczycy w Pekinie, gdyby 
nie ta  właśnie niezgodność. Główne zaś zarzuty pa­

dają przeciw Rosyi. W Anglii panuje oburzenie 
także na postępowanie Niemiec.

Z Szangaju otrzymała Post berlińska wia­
domość, że ruch bokserski może ogarnąć także i 
to wielkie miasto portowe. Tamtejsza kolonia 
francuzka pod przewodem konzula uchwaliła wy­
stosować do prezydenta Fraacyi prośbę, aby do­
wodzącemu eskadrą wschodnio-azyatycką admi­

rałowi Courrejolles polecił niezwłoczne wyprawie­
nie do Szangaju kilku okrętów wojennych. Za­
pewne inne także tamtejsze kolonie europejskie 
udadzą się do swych rządów o pomoc.

Według wiadomości angielskich posiłkąją 
bokserów głównie ludzi, którzy noszą lektyki i 
ciągną wózki z towarami. Jest ich w Chinach 
jakie dwanaście milionów; ^zują oni byt swój 
zagrożony kolejami źelaznem l gdyż dotychczas 
cały transport osób i rzeczy w  kraju był w ich 
ręku.

Skutki zamieszek chińskich srodze się odbi­
ja ją  na Niemcach. Z Post wiemy, że tam osta- 
tniem' czasy powstało jakie pięćset fabryk, tru­
dniących się wyrobami dla Chin. Dzisiaj donosi 
Breslauer Ztg., że z powodu zajść w Chinach 
panuje straszny zastój przemysłowy nad Renem, 
w Westfalii i w Saksonii. W Iserlohu przeważna 
część fabryk, wyrabiających igły i tp , zastano- 
wiona. Podobnie w Essen i Dortmundzie. Gdzie­
indziej fabryki skróciły dzień pracy o trzy go­
dziny.

Szef jlnego sztabu rosyjskiego S a c h a r o w  
wrócił już z Paryża do Petersburga i był obe­
cny na audyencyi, na którą car powołał także 
ministra wojny, jednego z dyrektorów w mini­
sterstwie wojny i innych. Audyencya trwała 
długo.

Reforma lasowa.
Lwów d. 16 lipca. 

Podaliśmy onegdaj główne postanowienia 
projektowanej przez krajow ą komisyę rolniczą 
reformy ustawy lasowej. Pragnęlibyśmy, aby 
sprawa ta wyczerpująco omówioną została przez 
praktycznych znawców gospodarstwa leśnego — 
i dla dyskusyi tej chętnie otwieramy łam y naszego 
pisma, bez względu, czy uwagi nam nadsyłane 
zgadzają się z naszym poglądem czy nie.

Dziś zamieszczamy list p. Henryka Kar­
czewskiego z Morańca. Pisze o n :

Komisya krajowa rolnicza położy wielkie 
zasługi, jeżeli przyczyni się do unormowania prze 
pisów —ochrony lasów dotyczących. Ustawa do­
tychczas obowiązująca, w skutek może niejasnych 
postanowień jest nieco dowolnie, często wbrew 
fachowym opiniom rozstrzygana.

Przedewszystkiem zastrzegam się przeciw 
zarzutowi, jakobym miał w tej kwestyi interes 
osobisty — gdyż lasów moich korczować nie 
zamyślam.

Dalekim jestem  od tego, abym myślał, iż 
karczowanie lasów bezwględnie ma być pozwo- 
lone — ale każda rzecz za daleko posunięta, 
jednostronnie traktowana inusi być szkodliwą i 
ekonomicznie niezdrową. Karczowanie lasów na 
stokach górskich, na piaskach jałowych lub wy­
dmach piasczystych powinno być ustawą zabro­
nione. Lasy rosnące na ziemiach urodzajnych — 
muszą i powinny zniknąć, bo dąb z pszenicą kon- 
kurencyi nie wytrzyma.

Nie idzie tu o dobro poszczególnych właścicieli 
— ale o wzrost produkcyi k rajowej. Każdy zro­
zumie, że wartość wyprodukowanego ziarna nie 
pozostaje w ręku właściciela ziemi, lecz rozdziela 
się pomiędzy robotnika, młynarza, który to zboże 
zmiele, między koleje, które transportują zboże lub 
mąkę, a nareszcie część tej nadwyżki zabierze w 
różnych formach urząd podatkowy.

Otóż prawda leży tu -  jak zwykle — w po­
środku a właśnie tę prawdę przedstawia referat 
członka komisyi krajowej rolniczej pana Bryk 
czyńskiego.

Projekt uchwalony przez komisyę wypadłoby 
polecić uwadze posłów naszych i prosić ich, aby 
jak  najenergiczniej jak  najspieszniej spowodowali 
wprowadzenie w życie poprawionej ustawy, ty­
czącej się ochrony lasów. Henryk Karczewski.

Sar dla Sienkiewicza.
Donieśliśmy już, że komitet zawiązany w 

W arszawie dla uczczenia jubileuszu naszego zna­
komitego powieściopisarza, zakupił dla Sienkie­
wicza za 52.000 rubli wioskę Oblągorek i ją  mu 
w darze ofiaruje.

Oblęgorek położony jest na stoku góry Ba­
raniej, stanowiącej jedną z odnóg gór Święto­
krzyskich. O wsi tej spotykamy wzmiankę histo­
ryczną już w szesnastym wieku. W wieku 
szesnastym został on sprzedany za 183 
grzywien. Następnie był siedzibą hr. Tarłów, od 
których przed dwudziestu laty nabył go ohecny 
właściciel p. Mieczysław Halik, notaryusz w 
Kielcach.

Przez wieś, liczącą obecnie 36 numerów — 
pisze p. Z. J. Naimski — ale m ającą conajmniej 
70 domów, ludną i ściśle zabudowaną, aleją 
starszych topoli dojeżdża się spadzisto pod górę 
w podwórze folwarczne Oblągorka i koło gumien 
(z których wystaje okrągły daszek kieratu siecz­
karni), i tu droga zw raca w lewo w bramę 
wjazdową 17 morgowego parku, gdzie, ocieniony 
zewsząd konarami różnorodnych drzew, wznosi 
się dwór w stylu szwajcarskim, obecnie ja sn o - 
żółto malowany. Przybysza witają tu na wstępie 
dwa dobrze znane „promieniste“ oblicza, w spo­
rych biustach, ustawionych w ścianie szczytowej 
dom u: Mickiewicz i Słowacki.

Dwór nowy, postawiony w r. 1895.
Spory przedpokój, do którego wejście p ro ­

wadzi po paru schodkach z ganeczku i sieni, 
dzieli dwór oblągorski na dwie połowy, mogące 
stanowić dwa oddzielne naw et mieszkania, złą­
czone jednym środkowym, niewielkim salonem.

Z tego pokoju bawialnego wychodzi się na 
ganek dość obszerny, podłużny, na którym pod 
drewnianymi filarami od frontu z wnęk bocznych 
spozierają ku sobie zalotnie Apollo i Venus w 
biustach dużych rozmiarów. Roztacza się ztąd 
tak rozległy widok na dolinę, rozciągniętą u stóp

Grunwald.
tOiąg dalszy).

I znów zdarzyła się rzecz dziwna. Oto naj 
bliżej od pola stojący Mikołaj Kiełbasa poznał 
wprawdzie nieprzyjaciół, ale w kurzawie nie po­
znawały ich inne polskie chorągwie, i myśląc 
że to L itw a w raca do boju, nie pospieszyły na 
ich przyjęcie.

Dopiero wyskoczył Dobko z Oleśnicy na­
przeciw pędzącego w przedzie wielkiego mistrza 
i poznał go po płaszczu, po tarczy i po wielkim 
relikwiarzu, który on nosił na piersiach, na pan­
cerzu. Ale nie śmiał uderzyć kopią polski rycerz 
w relikwiarz, choć niezmiernie siłą mistrza prze­
wyższał, więc ów podbił mu ostrze do góry, 
zranił nieco konia, poczem minąwszy się, zato­
czyli koło i rozbiegli się każdy ku swoim.

— Niem ce! sam mistrz — zakrzyknął 
Dobko.

Usłyszawszy to, kopnęły się z miejsca naj­
większym pędem ku wrogom chorągwie polskie. 
Pierwszy uderzył ze swymi Mikołaj Kiełbasa i 
znów rozgorzała bitwa.

Lecz czy to, że rycerstwo z ziemi Chełmiń­
skiej, między którem wielu było ludzi polskiej 
krwi, nie uderzyło szczerze, czy też. że zacie­
kłości Polaków nic już nie mogło powstrzymać, 
dość, że ten nowy napad nie wywarł takiego 
skutku, jakiego się mistrz spodziewał. Zdawało 
mu się bowiem, że to będzie ostatni cios, zada­
ny potędze królewskiej, a tymczasem spostrzegł 
wkrótce, że to Polacy prą, idą naprzód, biją,

rażą, biorą jakby w żelazne cęgi te hufce, 
a jego rycerstwo raczej się broni niż naciera.

Próżno zachęcał głosem, próżno zapędzał 
mieczem w bój. Bronili się wprawdzie i bronili 
mocno, ale nie było w nich ni tego rozmachu, ni 
tego zapału, który porywa wojska zwycięskie i 
którym rozgorzały serca polskie. W zbrojach po 
tłuczonych, we krwi, w ranach, z poszczerbioną 
bronią, bez głosu w piersi, rwali się jednak w 
zapamiętaniu polscy rycerze ku najgęstszym ku­
pom Niemców, a ci poczęli to zdzierać konie, to 
oglądać się za siebie, jakby chcąc wiedzieć, czy 
nie zamknęły się jeszcze te żelazne cęgi, które 
obejmowały ich coraz okropniej i ustępowali 
zwolna, ale ciągle, jakby pragnąc wydostać się 
nieznacznie z morderczego skrętu. A w tem od 
strony lasu zagrzmiały naraz nowe okrzyki. To 
właśnie Zyndram wprowadził i puścił kmieciów 
do boju. Zazgrzytały wnet po żelazie kosy, za­
grzmiały pod cepami pancerze, trup ją ł padać 
coraz gęstszy, krew lała się strumieniem na 
zdeptaną ziemię i bitwa stała się jak  jeden pło­
mień niezmierny; gdyż Niemcy poznawszy, że 
tylko w mieczu ratunek, poczęli się bronić roz­
paczliwie.

* **
I zmagali się tak jeszcze w niepewności 

zwycięstwa, dopóki olbrzymie kłęby kurzawy nie 
wzbiły się niespodzianie po prawej stronie 
bitwy.

— Litwa w raca ! -  huknęły radośnie gło­
sy polskie.

I odgadli. Litwa, którą łatwiej było rozbić, 
niż zwyciężyć, w racała teraz i z wrzawą nie­
ludzką pędziła, jak wicher na swych ścigłych
koniach do boju.

Wówczas kilku komturów, a na ich czele

W erner von Tetlingen, przyskoczyło do mistrza.
— Ratuj się pan ie! — wołał pobladłemi 

usty komtur Elbląga. — Ratuj siebie i Zakon, 
póki się koło nie zawrze.

Ale rycerski Ulrych spojrzał na niego po­
nuro i wzniósłszy rękę ku niebu zaw o ła ł:

— Nie daj Bóg, abym j a  opuścił to pole, 
na którem tylu mężnych poległo I Nie daj B óg!

I krzyknąwszy na ludzi, aby szli za nim, 
rzucił się w w ar bitwy.

Nadbiegła tymczasem Litwa i stał się taki 
zamęt, taki wir i kotłowanie, że oko ludzkie nic 
już w nich rozróżnić nie mogło.

Mistrz uderzon ostrzem litewskiej sulicy 
w usta i dwukrotnie raniony w twarz, odbijał 
przez jakiś czas mdlejącą prawicą ciosy; wre­
szcie pchnięty rohatyną w szyję, zwalił się jak 
dąb na ziemię.

Mrowie przybranych w skóry wojowników 
pokryło go zupełnie.

* **
W erner Tetlingen z kilku chorągwiami 

pierzchł, lecz naokół wszystkich pozostałych 
chorągwi zamknęło się żelazne koło wojsk kró­
lewskich. Bitwa zamieniła się w rzeź i w klęskę 
krzyżacką tak niesłychaną, że w całych dziejach 
ludzkich mało zdarzyło się podobnych. Nigdy 
też w czasach chrześcijańskich, od walki Rzy­
mian i Gotów z Atylą i Karła Młota z Arabami, 
nie walczyły z sobą wojska tak potężne. Ale te­
raz jedno z nich leżało już po większej części, 
jak zżęty łan zboża.

Poddały się te chorągwie, które ostatnie 
wprowadził do boju mistrz. Chełmińczycy poza­
tykali w ziemię proporce. Inni rycerze poze- 
skakiwali z koni na znak, że chcą iść w nie­
wolę i poklękali na obluzganej krwią ziemi. Ca

ła chorągiew, pod którą służyli goście zagrani­
czni, uczyniła razem ze swym dowódcą to 
samo.

Lecz bitwa trw ała jeszcze, albowiem wiele 
chorągwi krzyżackich wolało umierać, niż błagać 
o litość i o niewolę. Zbili się teraz Niemcy, 
wedle swojego wojennego zwyczaju w ogromne 
kolisko i bronili się tak, jak  broni się stado 
dzików, gdy je gromady wilków otoczą. Pier­
ścień polsko-litewsLi opasał owe kolisko, jak 
wąż opasaje ciało byka, i zacieśniał się coraz 
bardziej, I znów śmigały ramiona, grzmiały ce­
py, zgrzytały kosy, cięły miecze, bodły oszczepy, 
chlastały topory i oksze.

Wycinano Niemców jak  bór, a oni marli 
w milczeniu, posępni, ogromni, nieustraszeni.

Niektórzy popodnosiwszy przyłbice żegnali 
się z sobą, dając sobie ostatni przed śm iercią 
pocałunek; niektórzy rzucali się na oślep w u- 
krop bojowy, jakby zdjęci szeleństwem, inni 
walczyli jak  przez sen, inni nakoniec mordowali 
się sami, wbijając sobie w gardło mizerykorayę, 
lub porzuciwszy naszyjniki, zw racali się do to­
warzyszów z prośbą: „P chnij!”

Zaciekłość polska rozbiła wkrótce wielkie 
kolisko na kilkanaście mniejszych kup, i wtedy 
znów łatwiej było wymykać się pojedyńczym ry ­
cerzom. Ale wogóle i te rozbite gromady biły się 
ze wściekłością i rozpaczą.

Mało kto klękał, prosząc o litość, a gdy 
straszny zapęd Polaków rozproszył wreszcie i 
mniejsze kupy, nawet pojedynczy rycerze nie 
chcieli oddawać się żywcem w ręce zwycięzców. 
Dzień to był dla Zakonu i dla wszystkiego za­
chodniego rycerstw a największej klęski, ale i

chwały największej. Pod olbrzymim Arnoldem 
von Baden, otoczonym przez piechotę kmiecą, 
utworzył się wał polskich trupów, on zaś, potę­
żny i niezwalczony, stał nad nim, jak  stoi słup 
graniczny, wkopany na wzgórzu, i kto zbliżył się 
do niego na długość miecza, marł jakby pioru­
nem rażony.

Najechał go wreszcie sam Zawisza Czarny 
Sulimczyk, lecz widząc rycerza bez konia i nie 
chcąc przeciw rycerskiemu prawu z tyłu nań 
uderzać, zeskoczył także z rum aka i począł nań 
wołać z daleka:

— Zwróć, Niemcze, głowę i poddaj się 
albo spotkaj się ze m n ą !

A Arnold zwrócił się i, poznawszy Zawi­
szę po czarnej zbroi i po Sulimie na tarczy, 
rzekł sobie w duszy;

— Śmierć idzie, i moja godzina wybiła, 
albowiem jemu nikt nie odejmie się żywy. Gdy­
bym jednakże go zwyciężył, zyskałbym chwałę 
nieśmiertelną, a może i życie ocalił.

To rzekłszy, skoczył ku niemu, i starli się 
jak  dwie burze na ziemi trupami zasłanej. Lecz 
Zawisza tak okrutnie siłą nad wszystkimi góro­
wał, że nieszczęśni to byli rodzice, których dzie­
ciom wypało się z nim spotkać w boju. Jakoż 
pod cięciem jego miecza pękła kuta w Malborgu 
tarcza, pękł jak  gliniany garnek stalowy hełm, i 
mężny Arnold padł z rozciętą na dwoje głową.

(D. n.)
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tego podnóża gór świętokrzyckich, na szerokiej 
płaszczyźnie, że przy dniu jasnym, pogodnym 
rozróżnia się zupełnie wyraźnie trzy baszty ruin 
zamku chęcińskiego, majaczącego hen na skraju 
horyzontu. A do Chęcin z Oblągorka jest prze­
cież mil dwie z okładem.

Przepyszna panoram a, roztacza się z ta ra ­
sów parku, okalającego pyszną siedzibę Sienkie­
wicza. Tarasy te na skłonie góry, po ich odpo- 
wiedniem urządzeniu, prowadzić będą aż do 3-ch 
stawów (w dole za ulicą wsi rzuconych), potęż­
niejsze jeszcze sprawia wrażenie z ganeczku po­
koju gościnnego na pierwszem piętrze prawego 
skrzydła dworu.

Pod cienistą m arkizą możnaby tu siedzieć 
całemi godzinami i w d»lce ja r  nienie paść oczy 
urokami rozległego krajobrazu, biegnącego w dal 
po kobiercach łąk.

Dziesięć pokojów wewnątrz dworu daje zu­
pełnie wygodne pomieszczenie nawet dla dużej 
rodziny, prowadzącej życie wystawne. Zbudowa­
ny na wysokiem podmurowaniu w połowie z 
drzewa, dwór oblągorski z rzeźbionemi swemi 
okapami i z pełnym załamów dachem stanowi 
budowlę lekką i harmonijną, w rodzaju willi.

Kontrast stanowi z nim stary z prawej 
strony domu typowy lamus dworski, pamiętający 
jeszcze najlepsze czasy Tarłów, dziedziców Oblą­
gorka, wchodzącego w skład dużego klucza 
Chełmce, który przez 4 wieki był w posiadaniu 
tej rodziny. Jedynemi wszakże widomemi pa­
miątkami po Tarłach są dwa stoły w parku z 
wielkich kamieni zrobione, ustawione w zacie- 
nionem miejscu, nieopodal dworu w jednej z 
najładniejszych części parku angielskiego.

Ten park 17-morgowy stanowił przedmiot 
chluby i ambicyi Tarłów, on to przy podatnem, 
malowniczem położeniu Oblągorka nadaje tej 
posiadłości cechę rezydencyi wielkopańskiej w ca- 
łem  znaczeniu tego wyrazu. Jakichże krzewów i 
rodzajów drzew tutaj me m a: świerki, modrze­
wie, buki, brzozy, morwy, mirty, drzewa peru­
wiańskie, jesiony, orzechy włoskie, tureckie i la­
skowe, wierzby złote, lipy i topole, jarzębina i 
olszyna dotykają się wzajemnie gałązkami i tulą 
ku sobie listeczki w dobrej zgodzie, tej najwięk­
szej z harmonii, harmonii przyrody.

P ark  i ogród sąsiadują z sobą bezpośre­
dnio, niczem nierozdzielone. Park  właściwy, pe­
łen drzew i krzewów, tworzących grupy w stylu 
angielskim, rozciąga się po prawej stronie dwo­
ru  i przed nim Po środku miły nastrój w zie­
lonym pejzażu robi figura N. P. Maryi dobrze 
wykonana z metalu i malowana. Druga podobna 
figura drewniana, bardzo grubej roboty, na ka­
miennej podstawie stoi n a  sporem wzgórzu, nad 
jarem , już poza podwórzem dworskiem, z lewej 
jego strony. W parku jest także ocembrowane 
źródło wybornej wody do picia, tryskającej tu z 
ziemi czterema strzelistemi, krystalicznie czyste 
mi strumieniami, które stanowią wypływ rze ­
czułki.

Figura całej posiadłości jest wydłużona, b ar­
dzo regularna, z folwarkiem pośrodku. Oblągo- 
rek liczy 300 morgów ziemi ornej, pszennej, da­
jącej plonu po 10 korcy z morga, 80 morgów 
łąk dwukośnych, z których 64 w jednym kawale. 
Prócz tego 160 morgów znajduje się pod lasem 
starym  i zagajnikiem, tak zwartym, że domaga 
się koniecznie pewnego przetrzebienia dla zape­
wnienia normalnego porostu drzew. Ziemia jest 
tu w dobrej kulturze, choć do gospodarstwa, pło- 
dozmianu nie zastosowano jeszcze, a nawóz przy­
chodzi na pola co trzy lata.

Stawy mają ry b y ; lasy, oprócz grzybów i 
tyle jagód, że za bezcen w ywozić je trzeba do 
miasta, obfitują w zwierzynę, zwłaszcza zające, 
kuropatwy i lisy, choć sarna i dzik także nie są 
tu rzadkością, jako goście przechodni kniei oblą- 
gorskiej.

Sam folwark posiada zabudowania muro­
wane w zupełnie dobrym stanie, inwentarz kom­
pletny, duży. Krów w oborze stoi 30 półkrwi ho­
lenderskiej z dwoma buhajam i rasy S im m enthal; 
jałowizny pasie się na wygonach sztuk 25, a źre­
biąt sztuk 14, koni mieszczą stajnie: l ł  fornal­
skich roboczych i 4 wyjazdowe cugowe, wśród 
których, nie bez pewnej dumy, p. Halik pokazu­
je  klacz własnego chowu, nagrodzoną w r z. na 
wystawie kieleckiej medalem bronzowym

Stałe pozycye dochodowe Oblągorka stano­
wią; rybołówstwo, pacht, sad owocowy itp. tak, 
że m ajątek ten daje pewne zyski.

Dochód niewątpliwie utrzym a się po obję­
ciu majątku przez Sienkiewicza na dziedzictwo, 
ile że komitet jubileuszowy zamierza wprowadzić 
takie reformy w gospodarstwie rolnem Oblągor­
ka, które, nie pochłaniając przyszłego właścicie­
la  swoją rolniczo-techniczną stroną powiększą 
dochody jego w lasach, do których dołączona 
ma być część gruntów.

Obok tego komitet zamierza zastosować 
szereg reform w Oblągorku, mając na względzie 
uczynienie z niego wygodnej i powabnej rezy­
dencyi, godnej autora „Quo vadis?"

Katastrofa kolejowa
pod Warszawą-

W piątek 13 bm. przepołudniem zdarzyła 
pod W arszawą duża katastrofa kolejowa, 

itkiem której zabite zostały trzy osoby a 34 
mych.

O godzinie 10 m. 40 rano ze stacyi W ar- 
twa wyszedł w stronę granicy pociąg osobowy 

17, złożony z 14 wagonów. O godz. 10 m. 
pociąg ten zbliżył się do budki nr. 7, do któ ,

rej również dochodził z przeciwnej strony po­
ciąg osobowo-towarowy nr. 74, przychodzący do 
Warszawy o godzinie 11 rano. Maszyniści spo­
strzegli się i przyjętym zwyczajem dali świstki. 
Zwrotnicę ostatnią minął pociąg nr. 74 nagle 
skutkiem złego ustawienia zwrotnicy skręcił ze 
swego toru  i wpadł w środek pociągu nr. 17.

Uderzenie było straszne i spowodowało też 
okropne następstwa. Głównie ucierpiał najechany 
pociąg osobowy warszawski. Licząc od końca 
pociągu w wagonie 1 klasy odpadły zupełnie ko­
ła i osie, całe zaś pudło osiadło na plancie. 
Naptępnie zupełnemu zgruchotaniu uległ wagon 
klasy II. Dalszy z kolei wagon klasy II rozbity 
został na drzazgi, które częścią zawisły w po­
wietrzu, częścią zaś z żelaztwem pogiętem i po- 
łamanem zasypały plant wielkim stosem. Na 
wierzchu tego stosu znalazły się siedzenia i pół­
ki wagonów, podarte i połamane. Z tych dwóch 
wagonów pozostały tylko szczątki, miejscami 
okrwanione. Następny wagon przewrócony — to 
wagon mieszany z zupełnie rozbitym spodem i 
na wpół leżący na planecie. W reszcie wagon ki. 
II wywrócony na bok, zdruzgotany wewnątrz i 
oparty na belce kozła, zamykającego ślepą linię; 
po tej belce wagon ciągniony był jeszcze całą 
swoją długość. Nadto z pociągu tego ucierpiały 
mniej wagony przylegające do żdrugotanych : kl. 
U l na przodzie pociągu i kl. II na tyle pociągu. 
W tym ciągu zginęły dwie osoby w zdruzgota­
nym wagonie kl. II., tutaj też było najwięcej 
rannych.

W pociągu towarowo-osobowym, idącym do 
Warszawy, w parowozie oderwała się buda, 
zgniotły się lewy cylinder i bufor i rozbił się 
cały lewy bok kotła. Z wagonów: służbowy, idą­
cy za lokomotywą, uległ zupełnemu wewnątrz 
zgnieceniu i wyrzucony z szyn, legł na plancie 
ukośnie; sąsiedni wagon klasy III  wysadzony w 
mgnieniu oka w powietrze, opadł wpoprzek rowu 
i sięgnął do wierzchu nasypu. Wreszcie wagon 
II klasy uległ strzaskaniu i zniszczeniu.

Ogółem więc w obu pociągach okazało się 
strzaskanych siedm wagonów osobowych i jeden 
służbowy. Uszkodzeń1 om zaś znacznym uległy pa­
rowóz i dwa wagony osobowe.

Katastrofę opisują świadkowie w następu­
jący sposób:

Kiedy obie lokomotywy zagwizdały na 
trwogę, rzucono się tłumnie do okien, w celu po­
znania przyczyny alarm u. Nie zdążono jednak 
zdać sobie sprawy z tego, co się dzieje, gdy 
w mgnieniu oka dwa pociągi zwarły się z sobą. 
Nastąpiło silne wstrząśnienie, nierówne jednak w 
różnych wagonach, i pociągi stanęły Wówczas 
ci, którym udało się ocalić szczęśliwie, rzucili 
się, tłocząc, do wyjść i nieprzytomni biegli w 
pole. Ztąd dopiero oczom ich ukazał się przera­
żający widok, potęgowany jękami i krzykami 
rannych.

Jaki panował popłoch pomiędzy pasażerami 
obu pociągów, można sobie wyobrazić. Ci co 
ocaleli, wyskakiwali na plant w szalonym po­
śpiechu, kobiety mdlały lub wzywały ratunku. 
Biegano bezładnie, gdyż przed przybyciem ludzi 
z warsztatów, niewiele można było pomódz u- 
więzionym w rozbitych wagonach. Grozę wy­
padku można było należycie odczuć dopiero 
przy wydobywaniu ofiar.

Straszna była chwila, gdy ze zdruzgotanego 
wagonu klasy 11 w pociągu od W arszawy wydo­
był się jeden z pierwszych z pod zwału odłam­
ków wagonu, p. Jan Gadomski, redaktor Gazety 
Polskiej ze stłuczoną ręką, cały czarny z powo­
du pożaru, który wybuchł w wagonie od zbior­
nika gazowego i oszołomiony, wołał z przeraże­
niem : Ratujcie siostrę ! W tej chwili właśnie nad­
biegł kolega po piórze, p. Ignacy Matuszewski, ja ­
dący tym pociągiem do Warszawy. Wyszedł z po­
ciągu cało, siedział bowiem w jednym z dalszych 
wagonów. Obaj rzucili się na ratunek panny Teo­
fili Gadomskiej. Z p o d  s z c z ą t k ó w  w a g o n u  
w y d o b y t o  j u ż  t y l k o  j e j  t r u p a .  Po chwili 
z pod wiórów i odłamów dźwignął się z trudem 
silnie potłuczony n a  całem ciele, z okrwawioną 
głową, jadący radem z p. Gadomskim, powieścio- 
pisarz W ładysław  Reymont

Jednocześnie z wagonów tegoż pociągu wy­
noszą drugą zabitą kobietę, niewiadomego na 
razie nazwiska, której ciało odesłano brankar- 
dem do stacyi W łochy; z pociągu zaś idącego 
do W arszawy, z wagonu klasy II wydobyto za­
bitego inż. Karola Vorbrodta, urzędnika warszta­
tów mechanicznych kolei wiedeńskiej ; zgnieciony 
on  został przez ściany wagonu. Powracał on tym 
pociągiem z letniego mieszkania do zajęć co­
dziennych podobnie, jak  wielu urzędników kolei, 
mieszkających za miastem.

Wszystkich rannych ułożono w rowie przy 
nasypie po prawej stronie linii. Lekarze kolejowi 
i przybyli na wezwanie lekarze z miasta, w cią­
gu pół godziny zdołali wszystkich opafrzeć, oban­
dażować i przy pomocy sanitaryuszów oraz oca­
lonych współpasażerów przenieść do trzech wa­
gonów umyślnego pociągu, wysłanego z W arsza­
wy. Nosz pogotowia nie starczyło, zastąpiono je 
więc aksamitnemi poduszkami z przedziału kl. I.
na których układano chorych.

* * *

YV dalszym ciągu donoszą z W arszaw y : 
Katastrofa wywarła w W arszawie wrażenie stra­
szne. Nie było podobnych na kolei wiedeńskiej. 
We wszystkich lokalach publicznych opowiadano 
szczegóły katastrofy, zapewniali świadkowie na­
oczni o 10 zabitych, o 27 ciężko rannych, o kil­
kudziesięciu lżej rannych. Rozmiary katastrofy 
rosły w drodze z jednej cukierni do drugiej.

Katastrofa spowodowała straty olbrzymie. 
Podobno sam a tylko stra ta  w wagonach strza­

skanych wynosi przeszło 70.000 r. Do sumy tej 
dodać należy wynagrodzenie, którego zażądają 
ranni. Już dziś mówią o szeregu procesów, któ­
re będą wytoczone, o ile dyrekcya kolei uie za­
łatwi pretensyj dobrowolnie.

O zabitej pannie Gadomskiej opowiadają, że 
siedziała przy oknie, naprzeciw niej powieściopi- 
sarz Wł. Reymont, obok niego p. Jan Gadomski. 
Promienie słońca padały na nich i piekły, usu­
nęli się więc na środek ławki na kilka sekund 
przed katastrofą. W strząśnienie, połączone z kró­
tkim, nagłym trzaskiem trwało tak krótko, że 
tylko jedna myśl błysnąć w głowie mogła: śmierć 
Podłoga wagonu z ławkami podniosła się, ściana 
przedziału i ławki zemknęły się z sobą, chwyta­
jąc naszych podróżnych. Ale zwarły się pod pe­
wnym kątem, a właśnie, gdzie siedziała śp. Ga­
domska, był punkt zupełnego ich zw arcia się. 
Ściśnięta z obu stron poniżej piersi, widocznie 
odrazu ducha wyzionęła. Reymonta walące się 
ściany pochwyciły za jeden bok i zasypały. P. Ga­
domski wydobył się pierwszy przez otw arty dach 
i staczając się, silnie się pokaleczył w rękę. Tę­
dy też wydostał się Reymont, a na otwór, któ­
rym wypełzali, padał właśnie żar palącego się 
gazu, co powiększyło ich przerażenie, bo sądzili, 
że wszystko stoi w płomieniach. Reymont opa­
miętał się rychło i wraz z bratem usiłował od 
walać odłamy ścian, aby z pod nich wydobyć po­
zostałą w wagonie kobietę. Wyjęto trupa.

Dr. Flaum jechał na zjazd przyrodników i 
lekarzy do Krakowa i uległ złamaniu nogi. In­
żynier Vorbrodt wracał z córkami z wilegiatury 
do W arszawy do biura. Jechał pyciągiem nr. 74 
i został zabity obok dwu córek, które uległy 
wstrząśnieniu nerwowemu.

Niektórzy podróżni, wydostawszy się z wa­
gonu, uciekali co sił od miejsca katastrofy i za­
trzymywali się dopiero w odległości kilkudziesię­
ciu kroków, kiedy ochłonęli z przestrachu. Je­
dna podróżna p. R. zatrzym ała się dopiero wów­
czas, kiedy uczuła, że coś ją  kole w nogi i prze­
konała się, że była tylko w pończochach, bo trze­
wiki pozostały w wagonie

Stan niektórych rannych jest bardzo gro- 
śny. W sobotę już z m a r ł  Majer Wolanowski. 
A jest obawa, że na nim nie skończy się liczba 
ofiar. Wszyscy ranni dotknięci są wstrząśnieniem 
nerwów, zwykłem następstwem katastrof kolejo 
wych.

K R O N I K A .
Lwów, dnia 16 Lipca

Roman hr. Potocki otrzymał od Ojca św. 
wielki krzyż z gwiazdą św. Grzegorza. Ks. biskup 
Pelczar wręczył uroczyście hrabiemu dotyczące 
breve papieskie w kościele parafialnym w Łań­
cucie.

Dziedziczny tytuł hrabiowski otrzymali od 
rządu rosyjskiego Stanisław Antoni i Mikołaj Hu- 
ten-Czapscy.

Odznaczenia. Komandoryę korony włoskiej, 
z okazyi jubileuszu uniwersyteckiego otrzymał 
prof. Stanisław Smolka, sekretarz generalny aka­
demii umiejętności, a prof. Jerzy hr. Mycielski 
krzyż oficerski tego samego orderu.

Krajowa Rada szkolna zatwierdziła wybór 
ks. Jana Dręgiewicza na duchownego członka 
obrządku rz. kat. do rady szkolnej okręgowej w 
Źydaezowie i zam ianowała: Jul. Semiona nau­
czycielem starszym 5-kl. szkoły w Kosowie; An­
toninę Barnasiową, nauczycielką starszą w Mi- 
zun iu ; Franciszka Gucfę nauczycielem kierują­
cym 2-kl. szkoły w Sołotwinie; Maryę Maryno- 
wską nauczycielką starszą 5-kl. szkoły w Bieczu, 
J. Wiśniowskiego n. star. i S. Pohorecką naucz, 
starszą 4-kl. szkoły w Kleparowie, Piotra Ryn- 
daka nauczycielem kierującym 2-kl. szkoły w 
Rzepienniku Strzyżowskim, Henrykę Sokołowską 
nauczycielką młodszą 2-kl. szkoły w Zadwórzu, 
Teresę Kaczkowską nauczycielką młodszą 2-kl. 
szkoły w Klikowej, Maryę Marcównę nauczyciel­
ką młodszą 2-kl. szkoły w Wierzchosławicach, 
Zofię Knorekównę nauczycielką młodszą 2-kl. 
szkoły w Krechowcach, Wandę Chodorowską 
oauczycielką młodszą 2-kl. szkoły w Bugaju, 
Izabelę Krupównę nauczylką młodszą 2 kl. szko­
ły w Pustomytach, Józefa Rysiewicza nauczycie­
lem młodszym 2-kl. szkoły w Sikorzycach, Jana 
Mullera nauczycielem kierującym 4-kl. szkoły 
męskiej im Konarskiego w Przemyślu, Maksy­
miliana Jacyka nauczycielem starszym i W łady­
sława Szybiaka nauczycielem młodszym 4 kl. 
szkoły męskiej im. św. Jana Kantego w Przemy­
ślu, Maryę Trześniowską nauczycielką młodszą 
2 kl. szkoły w Jaksmanieach, Karolinę Herma- 
nównę nauczycielką młodszą 2 kl. szkoły w Żu­
rawicy, Aleks. Boguckiego nauczycielem kierują­
cym 2 kl. szkoły w Skawicy, Andrzeja Mołczkę 
nauczycielem starszym 4 kl szkoły w Krakow- 
cu, ks. N azara Czabana nauczycielem religii gr. 
kat. 6 kl. szkoły żeńskiej im św. Jadwigi w Prze­
myślu, Bolesława Piotrowskiego naucz, kierują­
cym 2 kl. szkoły w Budzowie, Franciszka Ko­
walskiego i Ant. Kotrubskiego naucz, starszymi 
4 kl. szkoły w Makowie;

nauczycielami i nauczycielkami szkół 1 
klasowych: Stanisława Źurakowskiego w Po 
dłużu, Michała Kosendiaka w Tołszczowie, Le­
ona Blecharza w Burzynie, Hipolita Bielowie- 
ckiego w Nowoszynach, Bazylego FJunta $w 
Kobie Starem, Piotra Kostyszyna w Baliczach 
Podróżnych, Adama Broscha w Sliwnicy, Helenę 
Świerzową w Słonnem, W ładysława Chorążego 
w Górnej Wsi, Michała Galusa w Białej, Julię 
Nowakowską w Psarach. Hiotra Kinasiewicza w 
Myślachowicach, Jana Zełenego w Dobrzanach, 
Romana Bochniewicza w Woli Gołego, Kamilę 
Kiselkową w Machlińcu, Teodora Hryńkiewicza 
w Stechnikowcach, Emiliana Mielnikowicza w 
Tiapczu, Zuzannę Haniszewską w Stebniku, Jana 
Gawrons w Siedliszowicach.

Przeniosła: Herminę Zagajewską nauczy­
cielkę starszą i Maryę Scheringerównę, nauczy­
cielkę młodszą 4-klasowej szkoły mieszanej w 
tym samym charakterze służbowym do 4-klaso­
wej szkoły żeńskiej im. św. Alojzego w Knihini- 
nie-Górce, Teodora Kochanowskiego nauczyciela 
1-klasowej szkoły w Uwsiu, na równorzędną po­

sadę do szkoły w Ciężowie, Michała Paszyńskie- 
go, nauczyciela starszego 4-klasowej szkoły m ę­
skiej im. św. Jana Kantego na równorzędną po­
sadę do 4-klasowej szkoły męskiej im. Konar­
skiego w Przemyślu, Romana Jurczyńskiego, na­
uczyciela kierującego 2-klasowej szkoły w Strep- 
towie, a posadę nauczyciela starszego do 4-kla­
sowej szkoły w Tartakowie.

Z prasy. P. Kazimierz Skrzyński, wicepre­
zes Tow. dziennikarzy polskich wyjechał w nie­
dzielę wieczorem do Paryża n a  kongres prasy, 
skąd udaje się do kąpiel Neuheim, w Hessyi.

Z Politechniki. Drugi egzamin państwowy 
na wydziale chemii tecnicznej w Politechnice 
lwowskiej złożył p. P a w e ł  W r z e ś n i o w s k i ,  
rodem z Grajewa w Królestwie.

Święto mieszczan lwowskich. Staraniem to­
warzystwa wzajemnej pomocy rękodzielników 
mieszczan lwowskich pod wezwaniem błog. Jana 
z Dukli odbyło się w niedzielę ku czci patrona 
towarzystwa doroczne nabożeństwo w kościele 
OO. Bernardynów, podczas którego wygłosił 
wzniosłe każenie ks. Letus Olszewski. Po nabo­
żeństwie zebrali się członkowie towarzystwa na 
śniadaniu w ogrodzie strzelnicy miejskiej podczas 
którego zabierało głos wielu mieszczan.

Pierwszy przemawiał wiceprezydent miasta 
p. Stanisław Ciuchciński. Wskazawszy w prze­
mowie swej cele i żywotny rozwój towarzystwa 
zaznaczył z naciskiem, że niektórzy rękodzielnicy, 
nie należąc do towarzystwa, dają dowody, że nie 
poczuwają się do solidarności mieszczańskiej.

W dalszym ciągu swego przemówienia 
zwrócił się do obecnych z prośbą, aby propa­
gandą celów towarzystwa starali się o pozyska­
nie większej liczby członków, którzyby razem 
z obecnymi członkami działali zawsze dla dobra 
miasta i kraju.

Następnie przemawiali pp. Janowicz, Niem- 
czynowski, Ohly, Flaczyński, Chrząstowski, Neu- 
mann, Matjaszek i Fedunio Śniadanie zakończy­
ło się około godziny 3 po południu staropolskim 
toastem „kochajmy się“, wzniesionym przez p. 
Szweykowskiego.

Egzcmin dojrzałości w stanisławowskiej 
szkole realnej złożyli: Bitlner Maksymilian, Cha- 
szczewski Józef, Reich Izrael (z odzn.), Grycko 
Aleksander, Potworowski Tadeusz (z odzn.), Hal- 
pern Adolf, Halpero Anzelm (z odzn.), Hanner 
Maksymilian, Hermann Lazer, Hirniak Julian (z 
odzn.), Jonas Abraham, Lowenkron Jakób (z 
odzn.), Radziszewski W acław, Sokołowski Ta­
deusz, Sztenzel Stanisław, Terlikowski Maryan, 
Tyszecki Sofran (z odzn.), Zając Zygmunt, Cie­
sielski Władysław (ekster. Beer Alfred (ekst.)

Wieczór muzykaino-wokainy urządzony przez 
lwowski „Chór techników" w sali towarzystwa 
muzycznego w sobotę 14 lipca odznaczył się 
programem nader urozmaiconym i zajmującym. 
„Chór techników", złożony z dobrze dobranych i 
pięknie brzmiących głosów, chociaż bardzo szczu­
pły, dobrze odśpiewał kompozytye Griega, Stoi- 
bara, Storcha, Niszczyńskiego, Clarka i Veita. 
Wszystkie kompozycye były rytmicznie i czysto 
odśpiewane, co na tem większą wzmiankę zasłu­
guje, że „chór techników" śpiewał wszystko „a 
capella", dynamiczne odcienie i frazowanie było 
ze zrozumieniem rzeczy oddane, a  zwłaszcza 
Clarka „Wędrowni śpiewacy", ktęryto utwór mu­
siał być powtórzonym. Za to wszystko należy 
się uznanie dyrygentowi panu Gnoińskiemu za 
dobre wyuczenie i umiejętne kierownictwo „chó­
rem techników".

Technik p. Miś odśpiewem aryi z Żeleń­
skiego „Goplany" i b a rk aro li'z  Verdiego „Balu 
maskowego" zapisał się korzystnie w pamięci 
słuchaczy, licznie zebranych Jestto głos wdzięcz­
ny, w średnicy o charakterze barytonowym i 
mile brzm iącym ; cały głos robi korzystne i wiele 
obiecujące wrażenie, tylko ,,mezzo-voce“' zdają 
się nie być jeszcze dobrze wyrobionymi. Pan 
Wachtel wypowiedzeniem kilku dowcipnych i 
zabawnych monologów zabawił publiczność i do­
pełnił resztę tego zresztą udatnego wieczoru wo- 
kalno-muzykalnego. (dr. <jr.)

Mylna wiadomość. Powtórzyliśmy za jednem 
z lwowskich pism wiadomość, jakoby p. Antoni 
Hilewicz, poborca podatkowy w Łące, odebrał 
sobie życie. Widocznie ktoś ze złości ku p. Hi- 
lewiczowi zmistyfikował ów dziennik — dziś bo­
wiem otrzymaliśmy następujące wysoce lakoni­
czne od p. Hilewicza pismo: „Nigdy nie nosiłem 
się nawet z myślą popełnienia samobójstwa. Żyję 
na złość pejsatej bandzie."

Z Sokoła. W dniach 6 i 7 bm. odbył się 
w . Sokole" lwowskim pod przewodnictwem pre­
zesa p. Romanowskiego egzamin kandydatek na 
nauczycielki gimnastyki. Do egzaminu trzystąpiło 
5 kandydatek a mianowicie: Korytko Eugenia,
Kossowska Izydora, Maksymowicz Delfina, Ro­
gowska Anna i Złotnicka Anna, które komisya 
uznała za uzdolnione.

Rosyjska agencya telegraficzna chciała wi­
docznie ukryć katastrofę kolejową pod W arsza­
wą lub też jest w najwyższym stopniu niedbałą. 
Doniesienie jej o katastrofie nadeszło dopiero w 
36 godzin po fakcie, równocześnie z dziennikami 
warszawskimi, które nadto z powodu katastrofy 
śię spóźniły. Biuro telegraficzne wiedeńskie po­
winno było przecież zostać bezzwłocznie o tak 
wielkim wypadku zawiadomiono.

Wylewy, z Podbuża donoszą : Od kilku dni 
trwający deszcz i oberwanie chmury spowodo­
wało wezbranie rzeki Bystrzycy. Rzeka rozlała 
się co najmniej na przestrzeni 300 m. Sześć do­
mów mieszkalnych woda uniosła. Kilkadziesiąt 
morgów pola i setki drzew owocowych zniszczo­
nych. Syn gospodarza Wasyla Panasiaka, p o r ­
w a n y  w r a z  z d o m e m ,  u t o n ą ł .  Ciało jego 
leży na. mieliźnie, ale dostać się tam nie można, 
bo naokoło woda. Wskutek zerwanych mostów 
komunikacya z Samborem niemożliwa. Pocztę 
już trzeci dzień nie można dostawić. Deszcz da­
lej pada Szkodę obliczają na tysiące.

Z S a n o k a  piszą nam 13 bm,: Wskutek nie­
ustających kilkudniowych ulewnych deszczów, 
wezbrał silnie San i jego dopływy, zalewając 
nadbrzeżne, nisko położone grunta. Kilkaset 
tratw  drzewnych zostało rozbitych a wzburzone 
fale uniosły pojedyncze belki, uszkadzając mosty. 
Zbudowana przy brzegu pływalnia „Sokoła" tu­
dzież pływalnia wojskowa zostały zniesione. Wo­
da uniosła również m ateryał z rozebranego rządo­
wego mostu. Oba potoki przepływające wieś Po­
sadę olchowską wezbrały tak raptownie, iż zala­
ły przybrzeżne ogrody i sady. Mówią o wielkich 
szkodach, zrządzonych przez wezbrane wody w 
okolicy Birczy.

W  B o r y s ł a w i u  większej katastrofy, spo­
wodowanej powodzią nie było. Rzeczka Tyśmie- 
nica w Borysławiu i okolicy wystąpiła istotnie 
na znacznej przestrzeni, ale bez groźniejszych

następstw. W Borysławiu dwa domki zawalone 
a kilka uszkodzonych; komunikacya między sta- 
eyą kolejową Borysław a miasteczkiem, chwilo­
wo przerwana, jest już przywrócona na nowo. 
Część nowej drogi: Drohobycz-Borysław i Bory­
sław-Schodnica w kilku miejscach przerwana; 
w powiecie około piętnaście gmin zalanych, 
takża komunikacya: Drohobycz-Podbuź przer 
wana.

Nadeszłe 16 b. m. relacye stwierdzają, że 
woda we wszystkich rzekach opadła, tylko w 
Zaleścach i Niżniowie spodziewane jest jeszcze 
nieznaczne podniesienie się wody.

Zanotować jeszcze potrzeba, że wedle do­
niesień ze S t a n i s ł a w o w a ,  najwięcej ucier­
piała wieś Dubowce, gdzie komunikacya możliwą 
była tylko łodziami. Niemniej Ostrów^ Perłowice 
i Sobotna były pod wodą.

Z Ź y d a c z o w a  komunikują, że górny 
Dniestr zalał w piątek dolinę Rozwadowa i 
Ujścia. g

W N i ż n i o w i e  było pod wodą 148 bu­
dynków; 500 rodzin, liczących około 2.000 osób 
jest dotkniętych powodzią, a z tych 65 rodzin, 
liczących około 300 głów, zostaje bez chleba. 
Miejscowość: Kułyska, Nowosiółka, Petryków, 
Delawa, Horychlady, Budzyń, Dolina i Dołhe 
mocno ucierpiały.

Z Krakowa donoszą: Naczelnik lwowskiego 
„ Sokoła “, p. Antoni Durski, przybył na kilka 
dni do Krakowa, aby objąć kierownictwo kursu, 
mającego wykształcić fachowych kierowników 
dla nauki gimnastyki wśród młodzieży na pro- 
wincyi. Zjazd uczestników kursu bardzo liczny.

Ruch wyborczy. Zaledwie rozpisane zostały 
wybory do sejmu z pięciu kuryj gmin miejskich, 
a już rozpoczęła się akcya przedwyborcza. Z Sa­
noka donoszą nam, iż rozpoczął tam za sobą 
agitacyę wyborczą długoletni sekretarz m agistra­
tu sanockiego p. Ludwik Świerczyński. Jeżeli nie 
nastąpi porozumienie z miastem Krosnem, które 
z Sanokiem głosuje, a sanoczanie pójdą solidar­
nie, to zwycięży Sanok, jako liczebnie większy.

Pożar. Z Krasnego donoszą pod d. 10 btn. 
Dziś o godz. 10‘/s przed południem wybuchł tu 
z niewiadomej dotąd przyczyny pożar, skutkiem 
którego spłonęło 5 chat włościańskich.

Cholera w Wiedniu. Telegrafują nam 16 
bm.: Wedle Wiener Tuyblattu zmarł wczoraj w 
XVII dzielnicy komisarz finansowy Karol Redel 
w wieku 38 lat, po dwudniowej chorobie, co do 
którego orzeczenie lekarzy brzmi „Cholerafall". 
Trup został włożony do trumny metalowej i za- 
lutowany, następnie zaś przetransportowany do 
szpitala powszechnego dla obdukcyi.

Morderstwo 1 samobójstwo" Z Tarnopola 
donoszą: W sobotę o godz. 5 rano zastrzelił z 
karabina lokaj Kazimierz Ziemski swą chlebo- 
dawczynię młodą wdowę po b. auskultancie są­
dowym, Sewerynę Kowalską, poczem sam siebie 
zastrzelił.

Ruch wszystkich poctygów przywrócony na 
liniach Chryplin-Buczacz - Czortków - Zaleszczyki- 
Stanisławów-Stryj, Stanisławów-Halicz i Halicz- 
Podwysokie.

Komunikacya kolejowa niemal na wszyst­
kich liniach bądżto w całości, bądżto częściowo 
została przywróconą. Na drodze Stryj-Stanisła- 
wów muszą podróżni koło Ciężarowa przesiadać 
się i rzeczy przez miejsce uszkodzone przenosić. 
Na linii Stanisławów—Halicz -  Podwysokie przy­
wrócono nawet ruch towarowy f to samo na linii 
Chódorów—Bursztyn a we wtorek 17 bm. roz­
pocznie sie także normalny ruch pociągów na 
iinii Kołomyja—Stefanowka.

W procesie karnym, który odbył się w Mo­
skwie, przeciw resyjskiemu milionerowi Sawie 
Mamontowowi i towarzyszom o sprzeniewierzenie 
dokonane przy zarządzie kolei Jarosławsko-Ar- 
changielskiej zapadł 14brn., jak  nam telegrafują, 
wyrok uwalniający wszystkich oskarżonych.

Zgromadzenie „Szkoły ludowej". Z Krako­
wa donoszą nam: W niedzielę przed południem
rozpoczęły się obrady walnego zgromadzenia de­
legatów towarzystwa „Szkoły ludowej". Zjazd 
jest słaby, reprezentowanych jest na nim bo­
wiem niewiele co więcej niż 50 głosów.

Przed rozpoczęciem obrad odprawiono na­
bożeństwo na intencyę towarzystwa w kościele 
OO. Pijarów. Następnie w sali rady miejskiej 
powitał zebranych prezydent miasta p. Friedlein, 
który powiedział, że uznanie społeczeństwa dla 
towarzystwa nio jest w proporcyi do jego zasług, 
dlatego, że ta praca nie jest błyskotliwa ale 
cicha.

Prezes dr. Bandrowski podniósł następnie, 
że trzeba towarzystwo pchać na nowe tory i po­
prowadzić przebojem. Niechęć niektórych sfer 
szkolnych dla towarzystwa jest nieuzasadniona. 
Zarzucają, że towarzystwo zajmuje się polityką. 
Jeśli polityką jest oświecanie i uświadomianie 
ludu, to z góry trzeba powiedzieć, że towarzy­
stwo tej polityki się nie wyrzecze.

Następnie powołano na skrutatorów pp Bo­
browskiego i Wiszniewskiego, a na weryfikato­
rów ks. Kozaka i dr. Kozickiego.

Na wniosek p. Bobrowskiego wybrano od­
razu 3 komisyi, którym oddano do rozpatrzenia 
wszystkie sprawy przeznaczone do obrad.

Do komisyi dla wniosków wybrani pp. dr. 
Kozicki, Helena Bogdańska, Sikora, Malkiewicz, 
Brzezowski, Naake, Czapska, Urbanowicz i Kir- 
kor. Do komisyi dla obmyślenia dalszej działal­
ności towarzystwa pp. Ostrowski, Lewicka (ze 
Lwowa) Czermakowa, Koszutski, Glattman, W oj­
nar i Siedlecka.

Do komisyi dla sprawozdania pp. ks. Kozak, 
Jasiński, Moszyński, Kończyńska, Lewicka (z 
Krakowa).

Popołudniu obradowały komisye. Dzis w 
poniedziałek dalszy ciąg plenarnych obrad.

W poniedziałek rozpoczęło się posiedzenie 
walnego zgromadzenia Tow. „Szkoły ludowej" o 
godź. 10 rano. Imieniem komisyi wybranej dla 
rozpatrzenia sprawozdania zarządu, przedstawił 
jako referent ks. Marceli Kozak działalność to­
warzystwa. Na Bukowinę należy wysyłać śpie­
wniki i książki polskie. Komisya uchwaliła zwró­
cić się do zwierzchności gminnych o popieranie 
towarzystwa i o udzielanie subwencyi.

Wyrażono uznanie : Kołu pań lwowskich za 
założenie 17 bezpłatnych czytelni, Kołu akade­
mickiemu za założenie 10 czytelni, Kołu w T ar­
nopolu za założenie 8 i w Jaśle za założenie 
5ciu bezpłatnych czytelni. Referent podniósł ze 
smutkiem, iż 23 Kół nie daje znaku życia. 
W końcu postawił referent wniosek o udzielenie 
absolutoryum głównemu zarządowi i radzie nad­
zorczej.

W dyskusyi zabrał głos p. Urbanowicz. 
Podniósł, iż działalność towarzystwa na polu za­
kładania szkół jest utopią. Towarzystwo może

Bieliznę prof. dr. J&gera Magazyn Schayerów we Lwowie.
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zakładać dwie lub trzy szkoły rocznie. Zważyw­
szy, iż obecnie mamy brak około 8.000 szkół, 
działalność ta rozciągaćby się musiała na tysiąc 
lat. Mówca sądzi, iż członkowie towarzystwa po­
winni wywołać ferment umysłowy w kraju. Da­
lej podniósł, iż około 50 szkół nie daje znaku 
życia o sobie.

P. Muszyński ze względu na postępowanie 
niektórych szkół, zagrażające ideom narodowym, 
postawił wniosek wyrażenia ubolewania dla tych 
szkół ze strony walnego zgromadzenia, które mi­
mo wezwania zarządu głównego nie ladesłały 
sprawozdania i me dały znaku życia o sobie.

P. Zofia Daszyńska-Golińska oświadcza się 
przeo-w budowaniu przez Towarzystwy szkół w 
zastępstwie kraju i wprowadzaniu w n ch sze- 
matu obowiązującego w szkołach w Galicyi To­
warzystwo o skromnych budynkach powinno dą­
żyć do jak największego szerzenia oświaty i 
szczególnie nowych kierunków pedagogii. Nastę- 

nie oma ała działalność szkoły polskiej w 
Biały.

P. Bobrowski wyraził żal, iż szkoła ta nie 
szerzy ducha narodowego i źe stoi na gruncie 
auslrofilskim. W tej sprawie zabrał głos ks. re­
ktor Chromecki i p. Szypuła, który wskazał, iż 
szkoła stoi na gruncie narodowym, a odśpiewa­
nie hymnu narodowego (zwłaszcza, iż przepisy 
szkolne to nakazują) nie może być uważane za 
cer nieodpowiedniego.

P. Kułakowski podniósł potrzebę powiększe­
nia łączności między zarządem głównym a Ko­
łami i oświadczył się za utworzeniem wydziałów 
okręgowych.

W końcu przyjęto do wiadomości sprawo­
zdanie i udzielono wydziałowi absnlutoryum. Na­
stępnie dyskutowano wnioski poszczególnych kół ; 
między tymi wniosek kół zakopańskiego i lwow­
skiego o wydanie dla ludu podręcznika dla hi- 
storyi polskiej. Następnie odbyły się wybory do 
zarządu głównegc, Wybrano: panią Bujwidową, 
dra Kozickiego, dra Władysława Kozłowskiego, 
Andrzeja Olesia, dra Ignacego Petelenza, Maryę 
Siedlecką, Kaspra Wojnara i Jana Wajtygę. 
Potem odroczono obrady do popołudnia.

Maicla Furman, smutnej pamięci jedna z 
b( haterek tragedyi Kasy oszczędności, podała 
do namiestnictwa o zmianę nazwiska „Furman" 
na »Feltyńskau. Namiestnictwo podania nie u- 
względniło, Furmanówna więc wniosła rekurs do 
ministerstwa spraw wewnętrznych. Obecnie po­
dróżuje ona po Włoszech.

Merdsrstwo śp. Zom Wołodkowiczo e. Od 
°soby bardzo dobrze poinformowanej dowiaduje 
się Czas: Po otwarciu przedziału, zajmowanego 
Przez śp. Zofię Wołodkowiczową, spostrzeżono ją, 
leżącą na kanapie. Przykryta była całkowicie 
szalami i sukniami, a na podłodze, obok kałuży 
krwi, były porozrzucane papiery. Oprócz śmier­
telnego ciosu młotem w głowę, sprawca zadał 
ofierze 14 pchnięć sztyletem; z tych dwa przebi­
ły serce. Sprawca morderstwa zabrał około 
6500 rubli; natomiast nie tknął pieniędzy au- 
stryackich. Pomiędzy papierami znaleziono te­
stament śp Zofii Vołod k o wieżowej, spisany w 
Odesie, a obejmujący rozporządzenie mieniem 
zmarłej, znajdującem się w Rosyi, na cele do­
broczynne. Egzekutorem tego testamentu ustana­
wia nieboszczka p. M'chała Sobańskiego.

Aresztowanie pułkownika. Z Budapesztu 
telegrafują 10 bm: Wielkie zainteresowanie w y­
wołało tu aresztowanie pułkownika, adjutanta 4 
korpusu artyleryi Holmiihlera, który roztrwonił 
bardzo wielkie sumy na szkodę kasy wojskowej. 
Sprzeniewierzenia, których się dopuszczał już od 
* lat. zostały wykryte w sposób następujący: 
Towarzystwo gazowe wystosowało rachunek do 
m ajora pułku za oświetlenie za trzy lata. Gdy 
m ajor zwrócił się z tym rachunkiem do pułko­
wnika odrzekł mu ten, iż w gazowni w zarzą­
dzie muszą panować nieporządki i rachunek jest 
z pewnością przeznaczony dla kogo innego. Lecz 
skoro towarzystwo gazowe przysłało drugi ra  
chunek, sprawa wyszła na jaw  Wysokość sum 
roztrwonionych przez Holmiihlera nie jest je­
szcze znana

Z Paryża telegrafują 16 bm.: Po przedwczo­
rajszej rewii wojskowej zawrzało na ulicach Pa­
ryża niezwykle ożywione życie. Ruch powozów, 
oraz pieszych był olbrzymi. Koło północy - w s ta ł  
gwałtowny ścisk na placu „Concordia" Organom 
Policy i powiodło się utrzymać po ządek i swo­
bodną Komuiiikacyę. ć wyjątkiem lekkiego skale­
czenia pewnej kobiety me zaszedł żaden powa­
żniejszy wypadek.

Trzęsienie ziemi. W  niedzielę dnia 15 bm. 
w okręgu karskim we wsiach Berno, Aga, Do- 
we, Karaplis, Igdy i Patii i w sąsiednim okręgu 
kagysmiańskim o 9 rano wskuteK trzęsienia zie­
mi runęły domy i cerkwie. Wiele mieszkań 
i budynków gospodarskich uległo zniszczeniu. 
We wsi Berno zginęło 4 ludzi, 9 jest rannych. 
Trzęsienie — jak  telegrafują z Tyflisu — Od­
czuwać sie daje w dalszym ciągu.

O F I A R  Y
W Pan Teodor Zawistowski z Kupczyniec 

złożył na kolonię wakacyjną dla biednych dziew­
cząt w Morszynie 40 k.-r. WPan Kornel Sucho­
dolski dla biednej wdowy pod literą J. K. 19 
koron 80 hal.

S T T t J A C T ^ .

(Te). „Gaz. Nar.)
Ischil d. 14 hpca.

Prezydent ministrów dr. Koerber został dziś 
o godz. 1 z południa przyjęty u cesarza na au- 
dyencyi, która trw ała półtorej godziny. Następnie 
dr. Koerber wziął ndział w dworskiem obiedzie 
familijnym Była na nim także arcyksiężna Elżbieta 
Cesarz przyjął również na audyencyi księcia Cum­
berland. *

Minister oświaty dr. Hartl przybył na dwór 
cesarski do Ischlu.

Berno mor. 16 lipca.
Zgromadzenie zwołane przez klub c z e s k i e ­

go s t r o n n i c t w a  ludowego przyjęło jednogło­
śnie rezolucyę, wypowiadającą przekonanie, że 
zajścia na ostatniem posiedzeniu Izby deputowa­
nych były naturalnem następstwem gwałtownego 
Wmięszania się do rozwoju spraw austryackich a 

przez zniesienie rozporządzeń językowych. Na­
stępstwem tego gwałtownego wmięszania się było 
Powołanie ao steru gabinetu dra Koerbera, który

dotychczas zgoła nic nie uczynił dla złagodzenia 
głębokiego a uprawnionego rozgoryczenia narodu 
czesKiego, a przy tem z wielką skrupulatnością 
faworyzował przesadne żądania Niemców.

Że tak było istotnie, dowodem na to rzą­
dowe projekty ustawy dla Czech i Morawii, które 
nie uwzględniając faktycznych stosunków i konie­
cznej potrzeby przestrzeganiu zupełnego równou­
prawnienia obu języków krajowych, starały się 
przedewszystkiem uczynić zadość znanemu pro­
gramowi Niemców z Zielonych Świątek.

Rezolucya domaga się uregulowania kwe- 
styi językowej z pomocą ustawy krajowej, nale­
ży tego uwzględnienia Slązka przy uporządkowa­
niu kwestyi językowej, następnie oświadcza się 
stanowczo przeciw podziałowi Czech na okręg 
czeski i niemiecki, żąda uznania Morawii za kraj 
dwujęzyczny, a zaznaczając z naciskiem, że usta­
wy językowe są dla Czechów niemożliwe do 
przyjęcia, oświadcza, że Czesi z oburzeniem od­
pierają twierdzenie, jakoby te ustawy mogły 
przyczynić się do pokojowego załatwienia kwe­
styi językowej i przywrócenia pokoju, opartego 
na zdiowej podslawie. Rezolucya wypowiada w 
końcu posłom czeskim zaufanie i podziękowanie 
i wzywa ich, aby swoją taktykę zastosowali 
nieustraszenie do postępowania rządu i p arla­
mentarnych stosunków.

Berno morawskie d. 16 lipca.
W iec n ie  m i e c  k o - p o  s t  ęp o we  go stron­

nictwa na Morawie przyjął jednogłośnie rezolu­
cyę, oświadczającą, że projektu ustaw języko­
wych dla Moraw , Niemcy bezwarunkowo przy­
jąć nie mogą, a to dla tego, że projekt nie liczy 
się z potrz bą utrzymania w stanie nienaruszo­
nym języka niemieckiego jako urzędowego i chce 
bez żadnej faktycznej potrzeńy bardzo znacznie 
rozszerzyć zakres terytoryalny ięzyka czeskiego. 
Rezolucya wzywa deputowanych niemieckich, aby 
starali się wszelkimi środkami przeszkodzić 
przyjściu do skutku owego projektu ustawy i 
aby uznali za dopuszczalne w interesie kraju ta­
kie tylko załatwienie kwestyi językowej, któreby 
przyznało językowi niemieckiemu należne stano­
wisko, jako językowi państwa, armii i admini- 
stracyi. Rezolucya wypowiada w końcu posłom 
niemiecko-postępowym nieograniczone zaufanie i 
podziękowanie, oraz wzywa ich, aby łączyli się 
z innemi stronnictwami niemieckiemi izby de­
putowanych w obronie praw ludu niemieckiego 
na gruncie ustawy i Konstytucyi.

Praga 16 lipca.
Poseł Spindler w mowie, którą tu wygłosił, 

wyraził się, iż cesarz przed swoim wyjazdem do 
Ischlu w bardzo ostry sposób zwrócił się do dra 
Kórbera z powodu jego niezdecydowanej posta­
wy. Cesarz miał powiedzieć do dr. K órbera: 
„Powołałem radców i mężów stanu do m inister­
stwa nie na to, abym im udzielał rad, lecz, aby 
oni mnie udzielali rad po dokładnem rozważeniu 
sprawy w ciężkiej sytuacyi“.

Ostatnie wiadomości.
Do uwowa zjechało około 20 posłów do 

rady państwa, którzy zebrawszy się na naradę, 
uchwalili wysłać telegram do prezydenta mini­
strów dr. Koerbera o wdrożenie jak  najenergi- 
czniejszej akcyi ratunkowej z powodu strasznej 
powodzi, jak nie mniej z taką samą petycyą za 
pośrednictwem deputacyi zwrócić się do prezy- 
dyum namiestnictwa i wydziału krajowego.

Omawiano także sytuacyę polityczną we 
Wiedniu. Zgodnie objawiła się opinia, iż gdyby 
Czesi byli skłonni zaniechać obstrukcyi i przyłą­
czyć się do dawnej większości, mogłaby prawica 
na nowo odżyć. Gorąco za tym kierunkiem poli­
tyki przemawiał dr. Włodzimierz Kozłowski.

* **
Słowo Polskie po raz trzeci z rzędu wraca 

do sprawy centr. komitetu wyborczego i z rado­
ścią powiada, że „12 lipca zapisze się w dziejach 
politycznych tej dzielnicy, reprezentacya stronni­
ctwa demokratycznego uchwaliła bowiem wystą­
pienie z centr. komitetu i utworzenie własnego 
komitetu“. „Od dzisiaj tedy — woła ów organ — 
komitet centralny jest komitetem stronnictwa kon­
serwatywnego14 i prorokuje, że życie polityczne 
kraju wejdzie w nową epokę, że nastąpi „na le­
wo11 kraju zbliżenie się wszystkich stronnictw de­
mokratycznych itd.

Czy nie za wczesna radość, czy nie fałszy­
we proroctw o?

kojnie. Popołudniu prezydent Loubet w 
towarzystwie prezydenta ministrów Wal- 
deck-Rousseau i ministra wojny Andree 
udał się na rewię wojskową do Long- 
charnps. Tłumy publiczności witały pre­
zydenta okrzykami „Niech żyje“. Jedno 
indywiduum, które wznosiło okrzyki „Precz 
z Loubetem“ aresztowano.

Telegramy i telefonematy.
Madryt 16 lipca.

Dziennik urzędowy ogłasza dekret w 
sprawie konwersyi kubańskich biletów hi­
potecznych, filipińskich obligacyi hipote­
cznych i 4-procentowcgo długu wewnę­
trznego.

Madryt 16 lipca.
„Heraldo* ogłasza pismo z Manili, 

donoszące, żn amerykański generał wraz 
z 50 żołnierzami został zabrany przez fili­
pińskich powstańców io niewoli.

P aryi 14 lipca.
Z powodu święta narodowego miasto 

udekorowane. Przez cały dzień panował 
tu wielki upał. Około 100 członków ligi 
patryotyczoej, między nimi wielu deputo­
wanych nacyonalistycznych i członków 
radv municypalnej złożyło u stóp statuy 
strassburskiej tudzież pomnika Joanny 
D'Arc wieńce Mów żadnych nie wygła­
szano, manifestacya odbyła się zresztą spo­

W  Chinach.
(Tel. „Ga*. Nar.“'>

Lonayn 14 lipca.
„Daily Express* donosi z Tientsinu 

9 lipca: Chińczycy ustawili w bliskości 
baraków 12 dział i ostrzeliwają stanowi­
ska Europejczyków, które są niemożliwe 
do utrzymania. Chińczycy zniszczyli wiel­
ką część linii kolei żelaznej.

H a g a  15 lipca.
Wyjechały ztąd 2 okręty wojenne dla 

wzmocnienia okrętu wojennego „Holan- 
dya“, który znajduje się już w Hongkong. 
Trzy te okręty tworzyć będą osobną eska­
drę holenderską na wodach chińskich.

Petersburg 14 lipca.
Z Chabarowska donoszą pod d. 29 

czerwca: Pancernik „Petropawłowa przy­
był uo Taku z rannymi Rosyanami i cu­
dzoziemcami. Kolei mandżurskiej strzegą 
2 oddziały kozaków zabajkalskich. Forty 
i arsenał w Tientsinie obwarowano na 
nowo i zaopatrzono najlepszymi działami. 
Rada wojenna uchwaliła ograniczyć się 
ufortyfikowaniem Tientsinu i zabezpiecze­
niem połączenia z Taku.

Londyn 15 lipca.
Jak z dobrego źródła z Szangaju do­

noszą, gubernator w Szantungu otrzymał 
przez posłańca wiadomość z Pekinu, że 
dnia 7 bm. poselstwa, które jeszcze ist­
niały, zostały przez jenerała Tunga zbom­
bardowane i zdobyte. Lihungczand w dro­
dze do Pekinu rzekomo już w najbliższych 
dniach przybyć ma do Szangaju.

Petersburg 14 lipca.
Dzienniki omawiając edykt rządu chiń­

skiego z dn. 20 czerwca gwałtownie kry­
tykując postępowanie Chin, których rzą­
dowi zarzucają kłamliwość i krętactwo.

Berlin  15 lipca.
Sygnalizowany depeszą z Waszyngto- 

du oyrkularz rządu chińskiego z 29 czer­
wca został tu już ofieyalnie wręczony.

Petersburg 14 lipca.
Z Taku donoszą ofieyalnie: Telegraf 

między Taku a Tientsinera został zrekon­
struowany. W najbliższym czasie będzie 
tam przywrócone przez wojska rosyjskie 
i japońskie połączenie kolejowe w dwóch 
kierunkach.

Hongkong 15 lipca.
Lihungczang wczoraj otrzymał pow 

tórnie depeszę z wezwaniem, aby jak naj- 
spieszuiej udał się do Pekinu. Słychać, że 
wyjedzie tam jutro. Chińczycy twierdzą, 
że w nieobecności Lihungczanga wybu­
chną w Kantonie rozruchy.

Londyn 16 lipca.
Donoszą z Szangaju pod datą 13 li­

pca: Na podstawie urzędowego doniesienia 
telegrafuje gubernator Szantungu, że żoł­
nierze chińscy z Bokserami całymi godzi­
nami atakują poselstwa w Pekinie, do 
wnętrza jednak jeszcze się nie dostali; o- 
becnie Chińczycy ostrzeliwają poselstwa z 
ciężkich dział. Gubernator obawia się, że 
posłom i rządowi chińskiemu grozi nie­
bezpieczeństwo. Z Futszu donoszą, le tam­
tejszy wicekról i generał Tatarów podpi­
sali konwencyę z zagranicznymi konsula­
mi, w której zobowiązują się ochraniać 
życie i własność cudzoziemców.

Szangaj 16 lipca.
W Ningoo wybuchły groźne zaburze- 
m i s y a  k a t o l i c k a  s p a l o n a .

Szangaj 16 lipca.
Z Czifu telegrafują pod dniem 10 b.

  Depesze z Tientsinu donoszą o wy
padkach, jakie zaszły od 6 do 8 b. m .: 
Chińczycy przedsięwzięli z 6 na 7 w no­
cy gwałtowny atak na osady cudzozu ni­
skie, zostali wszakże przez oddział wojsk 
japońskich odparci. Nazajutrz bombardo­
wali dalej owe osady. Dwóch żołnierzy 
angielskich utraciło życie a dwóch odnio­
sło rany.

Jokohama 10 lipca.
Poseł chiński w Tokio otrzymał de­

peszę z Pekinu, w której powiedziano, że 
zamordowanie posła niemieckiego i in­
nych cudzoziemców przypisać należy wy­
padkom w Taku. Rząd chiński stara się 
najusilniej chronić życie i mienie cudzo­
ziemców w Pekinie.

P etersb u rg  16 lipca.
Bokserzy zniszczyli w kilku punktach 

linię kolei żelaznej na północ od Niu- 
tszwang. Linia telegraficzna pomiędzy Wła- 
dywostokiem a Port Arturem przerwana.

P etersb urg  16 lipca.
Komunikat urzędowy oświadcza, że 

doniesienie z Szangaju biura Reutera o 
pochodzie 30.000 Rosyan na Pekin jest 
nieprawdziwe.

Londyn 16 lipca.
Depesza wiceadmirała Seymoura z 

Tientsinu pod datą 9 lipca zawiadamia: 
Wojska sprzymierzone zaatakowały pozy- 
cye nieprzyjacielskie na południowo-zacho­
dniej stronie osad cudzoziemskich. Oddział 
japoński spędził nieprzyjaciela, który stra­
cił 350 zabitych. Zabrano mu 6 dział. 
Arsenał położony na południowej stronie 
miasta został zajęty i spalony. Straty wojsk 
sprzymierzonych nieznaczne.

Depesza Seymoura z dnia 12 bm. za­
wiadamia, że Chińczycy, którzy w bardzo 
znacznej sile zaatakowali stacyę kjlejową, 
zostali odparci, poniósłszy znaczne straty. 
Wojska sprzymierzone straciły ogółem 150 
zabitych i rannych. Po południu oddziały 
angielski i francuskie bombardowały for­
ty ; jeden fort i jedna pagoda zostały zbu­
rzone. Przybył tu oddział złożony z 1500 
żołnierzy amerykańskich.

Rzym 16 lipca.
Otrzymano tu depeszę z Szangaju o 

z b u r z e n i u  m i s y i  w ł o s k i e j  w Hu- 
nan i o z a m o r d o w a n i u  tamże bi- 
s k u p a  Fantosatiego i dwóch misyonarzy. 
Misye w Honau i Hupei zostały również 
napadnięte i zburzone.

Londyn 16 lipca.
Biuro Reutera odbiera z Szangaju pod 

datą 15 bm. następujący telegram: Ofi- 
cyalna depesza gubernatora Szantungu za­
wiadamia, iż ogień działowy zrobił wyłom 
w murze gmachu poselstwa w Pekinie, 
w którym bronili się od dłuższego czasu 
po bochatersku, osaczeni tam przez bo­
kserów cudzoziemcy. W s z y s c y z o s t a l i  
w y m o r d o w a n i  przez tłumy pospólstwa 
i Bokserów, którzy wtargnęli do wnętrza 
przez ów wyłom.

Londyn 16 lipca.
„Times11 donosi z Hong-kongu pod 

datą 13 lipca: Li-hung-czang wezwał 
przywódców t. zw. „czarnych flag*, aby 
udali się na czele 50 tysięcy ludzi do 
Pekinu.

To samo pismo donosi z Tientsinu 
8 bm: Przybył tam admirał Aleksejew. 
Operacye wojenne nieprzyjaciół trwały 
przez cały dzień pod dowództwem gene­
rała Tu-ku-fina.

„Daily Express“ donosi z Szangaju 
pod datą wczorajszą: Cudzoziemcy z pro- 
wincyi Thekiang uciekli i tutaj przybyli, 
20.000 Chińczyków chrześcijan z prowin- 
eyj Hupei i Honau została w ostatnich 
dniach wśród o k r u t n y c h  m ę c z a r n i  
z a m o r d o w a n y c h .  Wiele tysięcy bok­
serów wyruszyło w kierunku na Wei- 
hai-wei. Wogóle ruch bokserów w całym 
kraju niesłychauie szybko rozszerza się.

Konatantynopol 16 lipca.
Przejazd okrętów rosyjskiej floty o- 

chotniczej z wojskiem i materyałami ży­
wności przez Bosfor zapowiedziano na 
środę.

Wiedeń 16 lipca.
Jak „N. Fr. Presse* donosi, że dla o- 

chrony poddanych austro-węgierskich u 
dają się jeszcze dwa okręty do Chin, mia­
nowicie krążowiec „Karol VI* i torpedo­
wiec „Aspern14,

6 lipca: 14 lipca:
97-30 97-85
96*95 97-40
96 95 97 50

115*60 115 50
115*50 115 50
90-95 91 -

275— 278—
675 — 673 25
704 — 694—
492 50 497 -

1725-— 1718 -
549* — 558—
856* — 850—
414*50 417* -
444— 448*75

6120* — 6164—
458— 456—
462— 463—
651*50 662-50
112 50 110-50

118-57 » 118 52 '/,

m a :

m.:

Dział ekonomiczny.
Ceny zboia przy rzeczywistej sprzedaży. 

Rolnikow i donoszą: Rzepczyca p. Uhnów 2 lipca 
200 owsa po 11 k 80 h. z odstawą która ko­
sztuje po 10 hl.

Danilcze p. Putiatyńce 3 lipca pszenica wa­
gonowo po 15 k. 20 h. żyto po 11 k. 30 h. z 
odstawą bardzo blizką.

Wierzbica p Uhnów 6 lipca 2 wagony 
pszenicy loco spichrz po 15 k. 20 h. +  10 h.
korcowego, n. „dalej do 10 bm. zab-ać. Za wód­
kę wagonowo na sierpień daję loco gorzelnia 39 
k. żądam 39 k. 50 h. na przyszłą kampanię daję 
po 34 k. 60 h.

Oskrzesińce p. Knihynicze 6 lipca pszenica 
świeżo młócona (z r. 1899) po 15 k. 70 h. żyto 
po 11 k. 70 h. loco folwark. — Kupiono zaś 
owies po 10 k. 50 h do odebrania z folwarku o 
8 kim. odległego.

Helenków p Kozowa wagon owsa po 10 
k. 90 h.

Nadyby pod Samborem 2 lipca sprzedano 
650 htl. nowej wódki po 38 k. loco magazyn. 
Zaliczka 13.000 k. Odbiór co czternaście dni od 
rozpoczęcia gorzelni.

Wystawa maszyn rolniczych. Staranniem 
rady oddziału tarnopolskiego towarzystwa gospo­
darskiego odbędzie się w Tarnopolu 27 bm. na 
polach okolicznych wystawa i próba maszyn rol­
niczych, jako to żniwiarek, wiązatek, siewników, 
pługów, bron itd.

Wiadomości giełdowe.
— Paryż d. 14 lipca. Giełda wieczorna. Trzy­

procentowa renta — •—, Mąka —•
— Berlin d. 14 lipca. Zamknięcie giełdy. 

Banknoty austryackie 84"30 (podług obliczeni.. pro­
centowego). Spirytus —• —, Austryackie kredyty 
— •— , Disc. Commandit —•—.

Wiedeń dnia 16 lipca. (Telegram Gazety 
No rodowej). Zamknięcie giełdy od godz. 2 minut 
30 po połuduiu. Akcye austr. zakł. kredyt. 671—  
węg. zakładu kredyt. 691"—, Anglobanku 278 —’ 
Unionbanku 557 50, Banku dla krajów koronnych 
417" —, Bankvereinu 494"—, Bodencreditu 850 -  
Gal. Banku hipot. — , kolei państwow. 664 50,
kolei południowej 111*50, tramwaju A. 299" b !
29s - , kolei Elbethal 465"—, kolei półnoonej
61*40, kolei czerni >wieckiej —•—, alpiny 441" ,
Kima Muranya 510-50, pragskiego towarz. żel. 
1.728, fabryki broni -335’ —, tureckie tytoniowe 
287 —, oblig. węg. indemniz. 90-50, renta majowa

97-80, austr. renta koronowa 97‘40, węg. renta 
koronowa 9 i "05, 56 let. listy tow. kredyt, ziemsk- 
90 60, 4-procent. listy banku krajów. 92*50, 4% - 
procent listy banku krajów. 99-25, 4-procent listy 
banku hipotecznego 91. —, 4V»*procent. listy banku 
hipotecznego 98*50, 5-procent. listy banku hipot. 
109-50. 4-procent. galic. obligac. propinac. 96*60, 
4-procent. galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 91-10, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89"50, losy tureckie 
105"—, marki 118*65, ruble 255.75.

W ażniejsze zm ian y  k u rsów  w ostatnim 
tygodniu były następujące:

Kursa giełdy wiedeńskiej notowane są w cy­
frach procentowych.
Renta papierowa 
Austryacka renta koron.
Renta srebrna 
Renta złota
4 prc. węg. reDta złota 
Węg. renta koronowa 
Anglobanki 
Zakład kredytowy 
Węg. bank kredytowy 
Bana związkowy 
Austr. węg. bank 
Unionbanki
Austr. zakł. kred. ziemsk.
L&nderbanki 
Alpioy 
Nordbauy
Anstr. kol pół.-zachód.
Kolej doliny Łaby 
Kolej państwowa 
Kolej południ >wa 
Tramwaj wiedeński 
Marki papierowe

Z rynków towarowych.
Lwów dnia 16 lipca. (Przedruk z urzędo 

wej Gazety Lw ow skiej): Pszenica gotowa 14*80 
do 15 20, pszenica gotowa nowa — do — 
żyto gotowe 1T20 do 11-60, żyto gotowe na ter 
miny —■ — do — •—, owies obroczny gotowy 12 50 
do 13 —, owies na terminy — •— do —* , ję ­
czmień pastewny 11 50 do 12"—, jęczmień brow.
12 — do 13* —, groch do gotowania 16*50 do
24’—, wyka 13 25, do 14*—, nasienie ln ia n e -------
do —•—, nasienie konopne —*— , bób — do
— *—, bobik 11-20 do 12*—, hreozka 16*— do 
17"— , koniczyna czerwona galicyjska — *— do
— ’ — , biała —■— d* —•—.tym otka —•— do 
—•— , szwedzka —•— do -- *—, kukurudza stara 
18"— do 13 50 nowa —•— do —*—, chmiel s** 
ry — ’— do — *—, nowy za 65 kilo —■— do 
— — , rzepak 22 50 do 23*—, groch pastewny 
13*— do 15'—, do gotowania — *— do —* —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 18' 75 do 
19 50 na terminy 16 75 do 17 50 warranty —•— 
do — * — .

W iedeń dnia 16 lipca. Na wczorajszy targ 
dowieziono 5094 sztuk wołów tuczonych i opaso­
wych, w tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny.

• Płacono za galicyjskie 33"— do 35*— , 36' -  
do 38*— 39"— do 40*— zł.

Teodor Romasekan , 
dom komisowy bydła we Wiedniu 

— Wiedeń dnia 16 lipca. Cakier (spokojnie)
30'30 do — — , Nafta galicyjska 37'50 do 38*50,
Spirytus (silny) 44'30 do — .

Wiedeń dnia 16 lipca.
Kurs w koronach i po 50 klgr.

Notowano pszenicę na wiosnę 0"— do 0 —, 
na maj czerwiec 0*— do 0*— , na jesień 7*83 do 
7*84, żyto na wiosnę 0* — do 0 —, na maj-czerwiec 
0-— do 0*—, na jesień 7*08 do 7'09, kukurudza 
na czerwiec-lipiec 0-— do 0' — , na lipiec-sierpień 
6'05 do 6*08, na wrzesień-paźdz. 6*11 do 6*13, na 
maj 1901 0*— do 0 —, owies na maj-czerwiec 
0*— do 0' — , na jesień 5*55 do 5*56, rzepak na 
styczeń-luty 0*— do 0*—, na sierpień-wrzesień
13 60 do 13*80, olej rzepakowy na kwiecień-maj
— do —* —.

Tendencya słaba.
Stan powietrza: gorąco.
Budapeszt dnia 16 lipca.

Kursa w koronach i po 50 klgr.
Notowano pszenicę na kwiecień 0 '— do 0‘—, 

czerwiec 0*— do0‘ —, na październik 7*67 do 7*68, 
żyto na maj 0*— do 0*—, na październik 6*72 do 
6*79, owies na maj 0*— do 0 —, na październik
5 21 do 5*23, kukurudza na lipiec 5*82 do 5*83, na 
sierpień 5*88 do 5 91, na maj 1901 4*67 do 4 68 
rzepak na sierpień 13 30 do 13*40.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya słaba.
Stan powietrza: pięknie.
Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim

tygodniu były następujące:
najniższe: najwyższe :

pszenica na wiosnę — • — —' —
pszenica na maj-czerwiec —" — —*—
pszenica na jesień 7-95 8 1 2
żyto na wiosnę • _ — •--
żyto na maj-czerwiec -- •--- ---•--
żyto na jesień 714 7-25
owies na wiosnę —mm* - - — *—
owies na maj-czerwiec -- *--- —- —
owies na jesień 5 55 5 58 •
kukurudza na lipiec-sierpień 5*58 6*05
kukurudza na wrześ.-paźdz. 6*03 6*17
rzepak na wiosnę —• —•—
rzepak na sierp.-wrzesień 13*55 13 65

Nadesłane.
Za tę rubrykę redakeya nie odpowiada.

Prywatne kursa gimn. i realne
zbiorowa nauka dla erywatystów wzzyztkioh klag gimn. i m l.
Pierwsza kl. gimn. i real. z b i o r o w a  

pry w. nauka od 8 - 1  rano. Uczniowie
r-zepadli p rzy  egzaminie wstępnym do I .  kl. 
mogą po roku składać egz. wstęp, do I I .  M. 
Rozpoczęcie nauki d. 5 września.

Do eg®; poprawozych przygot. w czasie 
feryi.

Do egz. dojrzałości gimn. i real. krótsze i 
dłuższe kursa.

A .  S t r z e l e c k i ,
b. naucz Gimo. Frano. Józefa i Szkoły realaej we Lwowie
Ulica Zielona 5 I. p. (itaoya tramw. elektr.) 8—5 popoł.

Pensyonat wzorowy otwarty będzie dnia 
1 września.

Oliwę i pasy do maszyn poleca W. CZ0PP, ul. Żółkiewska 2.



GAZETA NARODOWA z  Wtorku dnia 16 Lipca 1D00. W 195.

73

U
Po w;ełć

C  h a m p o l ; ' ,

(Ciąg dalszy.)

— Bo sam a Opatrzność przeciwko nam. 
Wierzę Teresie; być może kłam ała dawniej, lecz 
dziś mówiła prawdę. W idać to było z jej słów i 
tonu. Rzeczywista prawda działa na nas nawet 
wbrew woli naszej. Gdy Ojciec Mazerolier mó­
wił mi o swojej re lig ii, to widząc, ile ofiar wy­
magała ona odemnie, nie chciałem mu wierzyć, 
a jednak uwierzyłem pomimo mej woli. Tego 
samego doznałem, słuchając słów Teresy. W in­
teresie mego szczęścia chciałem wątpić, a mimo 
to nie zdołałem.

Teraz zaczynam pojmować wszystko. Ciąży 
nademną jakieś przekleństwo, które zawisłoby i 
nad tobą. Queenie droga , obwiniałem już siebie 
o ego zm, nakłaniając cię do dzielenia ze mną

ubóstw a, wygnania i niechęci mojej rodziny 
Więc tembardz ej nie mogę narażać cię na nie- 
bezp eczeóstwa inne. Wolę wyrzec się ciebie, 
wyrzec się życia własnego.

Queenie, widząc jego łzy i rozpacz, zrozu­
miała, że n.e zdoła przełamać jego postano­
wienia.

Naprożno protestowała:
— Ty! przeklęty! Ty, Franciszku, człowiek 

najlepszy, najszlachetniejszy na św iecie! Ależ 
w takim razie nie byłoby sprawiedliwości w nie­
bie ! I dla kilku słów Teresy zwątpiłeś o Bogu, 
o sobie i o mnie.

Uniósł jej rękę do swych ust i rzekł z eg- 
za ltacyą.

— Nigdy nie zwątwię o tobie zarówno, jak  
o Bogu i przez ciebie Bóg mnie oświeci. Może 
rzeczywiście dałem się wprowadzić w błąd! Ale 
gdy chodzi o cieb ie, o twoją przyszłość , byłoby 
zbrodnią działać bez namysłu i pospiesznie. Mu­
simy wstrzymać się. Odjadę dzisiaj, lecz nie na- 
długo. W krótce zobaczymy się znowu. Tymcza­
sem powracaj do Chartranu.

Za n ic ! odrzekła przerażona.
Lecz Franciszek nalegał dale j:
— Powracaj przez miłość dla mnie. Tam 

tylko dowiemy się co potrzebujemy w iedzieć, co j 
wiadome jest W alterow i i innym.

Umilkł, lecz Queenie domyśliła się o kim 
myślał i jednocześnie w wyobraźni je j stanął 
kozi profil ciotki Kiddy.

— Odkryję klucz tej tajemnicy — mówił 
Franciszek dalej — choćbym miał zmusić do mó- 
wGnia niemych i zburzyć zamek cały. Będziemy 
wiedzieli całą prawdę, jeżeli tylko Teresa powie­
działa choć cząstkę jej. Ale jeżeli nas oszukała... 
wtedy zemsta moja będzie straszną. Do widzenia 
Queenie, do widzenia, jako narzeczona, skoro 
chcesz być nią jeszcze.

— Będę tylko narzsczoną lub żoną! — za­
wołała uroczyście.

Franciszek odjechał sam.
Queenie wypłakawszy s ię , podniosła głowę, 

otarła oczy i rzekła zdecydowana.
— Będę wiedziała w szystko!
Nie była już tą sam ą młodą dziewczyną, 

cofającą się przed użyciem środków ryzykownych.
Jakiż obraz, wobec doznanego zawodu mógł 

wydać się jej strasznym , jakież środki zbyt su- 
rowemi przeciw t ym,  co uczynili jej tyle złego?

Rozpoczynała walkę o życie.
Zaatakow ana zdradziecko miała prawo bro­

nić się wszelką bronią i zasłaniać osobę drugą, 
której los był dla niej ważniejszym niż własny. 
Miała doświadczenie lat dwudziastu i uczucie 
doznanych goryczy, gdy weszła do salonu, w Któ- i

rym siedzieli pułkownik, mistress Brent i Te­
resa.

— Moje drogie — mówił pułkownik — po- 
mieniałyście się na role, jak  mistress Brent, u- 
kładająca kazania dla swego męża, gdy tymcza­
sem on przyrządza pudding! cha! cha! ch a! Ty, 
Tereso, zamiast burzyć się tutaj powinnaś już 
sp ać ; a panią, mistress Brent nic nie zmusza do 
chorowania. Przecież to nie pani zemdlała, nie 
panią zawiódł ś lu b ! Nie traćcie odwagi i stara j­
cie się załatwić tę sprawę. Nie rozumiem, jaki 
powód, do dyabła, zmusza was do przeszkadza­
nia. skoro wszystko idzie jak  po maśle, narze­
czeni zgadzają się, pastor gotów i śniadanie za­
mówione. Ja na miejscu Franciszka dawno za­
kończyłbym ten spór, odjeżdżając z narzeczoną . 
starym  wujem, jedynym z nas wszystkich, m ają­
cym zdrowy rozsądek. Mam nadzieję, że tak po­
stąpimy.

Ostatnie te słowa były wypowiedziane pod 
adresem Queenie.

Nie otrzymawszy odpowiedzi i nie mając 
od nikogo poparcia, zaniechał dalszych wysiłków 
zgodnego załatwienia sprawy.

— Gdzież twój Romeo? odjechał? Żałuję, 
moje dziecko, że nie mogę zaślubić cię przez 
prokurę. Ponieważ jestem  tu już niepotrzebnym 
i tylko zawadzam, więc odchodzę

I  wyszedł pośpiesznie.
— Odpoczęłam już i mogę wracać pocią­

giem południowym — oświadczyła Teresa, uni­
kając wzroku Queenie.

Nikt iej nie odpowiedział, tylko mistress 
Bi ent lam entow ała:

— Dzień dzisiejszy dobił mnie. Muszę bez­
zwłocznie rozpocząć kuracyę. Jeszcze dziś wie­
czorem udam się do kliniki mego znakomitego 
doktora i pozostanę aż do wyjazdu do Cannes. Co 
do ciebie, kochana Queenie, ponieważ wolałaś 
zastosować się do rad  swej siostry niż do p ra­
gnień wybranego swej duszy, to milszem zapewne 
będzie ci jej towarzystwo niż osoby innej.

Nastąpiło milczenie.
Wreszcie Queenie, nie patrząc na Teresę, 

odrzekła:
— Więc mogę wrócić do Chartranu.

I znowu mijały dni|powoli, zapełniane skon- 
czonemi rozmyślaniami i marzeniami.

W Queenie zaszła nowa zmiana.
Co stało się z dawną narzeczoną, tak na­

iwnie gniewną, tak szczeią w swych nadziejach, 
tak lojalną w postępowaniu?

(C. d. n.)

I u r h l o u
niezawodny środek przeciw wypadaniu i na porost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra­
wia włosy i hygienicznie skórę utrzymuje. — Uena 2 korony. JAN IHNATOWICZ

Sklepy w łasn e : we Lw ow ie 
Syksfcuska 25, H alicka ró g  Bo- 
im ó w ; w K rakow ie Sukiennioe 
2 0 ; w Przem yślu  F ranc iszkań ­
ska 24; w C zerniow cach Kuska

D R O B N E  ( G Ł O S Z E N I A
do 1 <r. orf '"Ti7i'

DRUT ??0LCZAHTV cynkowany, do o- 
grodzeń po zlr. 4 — za 100 metrów 

przy odbierze całego zwoju 250 flietrów) 
Siatka lakierowana do osłony okien, po 
zlr. 1' — . za metr f j  poleca Piotr llirzą  
stowski handel żelatny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 'naprzeeiw katedry). F ilia :  
Tarnopol plac Sobieskiego.

Re  a i  voś0 w pięknem położeniu jest 
do sprzedania. Ulica Snopkowska 25.

W  Przemyślu
2 KAMIENICE do sprzedania, w cen 

truin miasta położone, w jednej ob­
szerny lokal na sk lep , nadający się jo  
każdej gałęzi. Bliższa wiadomość w Ad 
ministracyi Gazety Naroaowej.

IllY C Z E B P A N E  PREM IE Tow sztuk 
V» pięknych: Unia lubelska, Kazanie

Skargi, Sybiracy, Pwa pokolema, Bitwa 
pod Gro howem , Sśaz.ina, Na swojRbą 
nutę, Sarah, Snotkanie, Chrzestna matka 
i inno ma do zbyuia Księgarnia antykwar- 
ska oraz handel dzieumi sztuki i staro 
iytności JÓZEFA TOMASIKA, Lwó« , Jagiel­
lońska 8 Przyjmuje się również remi 
i w ogóle obrazy do opiawy.

Drut kolczasty kowany, z kol
eami oo lżjjcmĄlOO metrów złr. 3-50, i 
kolcami co 6 cm. 100 metrów złr. 4’—. 
Siatka druciana kolorowa do okien 1 mt. 
kw. złr. U—. Łopaty do drenowania 
szufle po złr. T —. Ławki ogrodowe do
składania po złr. 6-—. Krae złr. 2-20.
Narzędzia ogrodnicze w komplecie: Hy- 
dronety. Nożyce do szpalerów złr. 2 60, 
angielskie złr. 3-HO, łopaty, grabie , mo­

tyki, grabie itp. — poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazny 

Lwów, plac Maryacki 1. 9.
Osobny magazyn mebli żelaznyth na 1 p

MORELE w  najlepszym gatunku rozseła 
za pobraniem pocztowem 5 kg. franco 

za 5 k. 40 h. L. rrinz, Zaleszczyki.

IE 8Z TK I i towary bławatne s> rzedają 
w po sezonie bardzo tanio F . Kornecki 
8p. we Lwowie (pasaż Hausmana).

Na sezon wakacyjny. 1
Floberty ostrzelane, rewolwery dla wła 
snej obrony, lancastrówki wszelkich 
systemów poleca B olesław  Jankow ski 
skład i pracownia rusznikarska we 
Lwowie, Czarneckiego 1. 2. Reperacye 
uskutecznia się sumiennie i pod gwa- 
raneya. Kupuję starą broń i antyki, 
płacąc gotówką. Cenniki gratis i franco

nie powinien bul,™,
zamówić tylko za 2 z łr . 50 c t. 6 ga­
tunków węgierskich spe yalności, a mia­
no ic ie :
i flaszka m g , koniakn, 3 gwiazdy, naj­

lepsza marka,
1 kawałek węg. salami naj ipszej jakości, 

pasek węgierskiej paprykowanej wędzo­
nej słoniny,

1 kawałek węgierskiego mięsa wędzonego 
doskonałego,

1 poroya liptawskiej, karpackiej bryndzy 
bardzo tłustej i delikatnej,

1 pasek 'ęg. sera ementalskiego n^jlep.
Tych (5 gatunków wysyła razem opa­

kowane przez pocztę za zaliczkę, albo za 
poprzednitm nadesłaniem 2 złr. 50 ct.

M az Deatsch, Salam iexport, 
B u d ap est, VI., U llokut 91.

Generalne zastępstwo
d.© o d d a n i a .

Pewna pierwszorzędna fa b r y k a  o l i ­
w y  p r o w a n c k ię ]  życzy sobie oddać głó­
wne zastępstwo dla częściowej albo całej 
Austro-Węgier w ręce dzielnego ajenta, 
który najlepsze rekomendacye posiada i 
zagwarantować może dostateczny obi ot. 
Zgłoszenia uprasza się pod : G. J. 38 po­
ste restante Salon (Frankreich).

Światowe sławne są moje irawnie o- 
ehronione jedyne wynalazki przeciw 
osłabieniom męskim. Prospekta sa przy­
słaniem 30 eć markam'. J . A ugen- 
fe ld , e. k. właściciel przywileju, Wie 

doń, IX. Tiirkenstrasse 4.

S ł a b o ś ć  m ę s k a
skutki szczególniej t a j n y c h  grzechów | 
młodości or»7. innych nadużyć niszczą-1 
oych zdrowie, jak  pewno i trwale usn- | 
nąć, poucza jedynie w licznych w yda-1 
niach rozpowszechniona książka ilustr.:j

Dra JRetau’a
O

8684

chrona własna
Oena wydania polskiego : 1 złr.

Gena wydania niemieckiego 2 złr 
Tysmce znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
swych cierpień, u za użyciem kuraeyi 
w książce tej zaleconej, z u p e ł n ą  swą 
s i i ę  mę s k ą .  Za nadesłaniem franc 
należytcści, otrzyma się książkę w ko-1 
percie przez M-igazyn Wydawnictwa R. I 
F. Bierey w Lipsku (Verlags-Magazin 
L e i p z i g, Neumarkt 34) w Niemczech. I

l f n i » c l # i o  fllffl k ą p i f i l e  stawowe 
m U l  U I»U  z tuszami za dwor­
cem kolei elektrycznej. Sama kąpiel 10 
ct.. 12 biletów 1 złr. Urządzono tylko dla 
chrześcijan. Józef Iw anick i.

kapuje za natychmiastowa zapłata

J U H L  H U B B L
wielki handel masła, Hadersleben, Niemcy.

)) Extrait de Noix“
d o 4772

farbowania siwych włosów
wynalazku fabrykanta perfum

Ju liana  Józefow icza .
J est to najlepsza roślinna farba, 
która ino na w przeciągu 10 ininut 
ufarbow ać p osiw ia łe  w łosy na ko­
lor czarny, brunatny, szatyn i błąd. 
Flakony po 3 hor. i w iększe 5 kor. 

oraz sześć próbnych w' pudelku  
7 Koron 20 h.

Do nabycia we Lwowie w handlu pp 
J. brie tri b i A. Beacock , skłai far b 

o, a u u p. Jahla. Głowna przesyłka
J. H  J Ó Z E F O W IC Z

Kraków, Karmelicka 53-

Iról,-pruskRt Akademia handlowa
w  E b e r a w a l d z i e  koło B e r l i n a .

Początek półrocza zimowego 1. października 1900.
Program i spis wykładów darmo można osiągnąć przez sekretaryat Akademii lasowej.

1 9 0 0  Na sezon wiosenny i letni m o o  j

Prawdziwe berneńskie materye
i z łr . 2.75 3.70, 4.80 z dobrej 

"ztuka n itr. 3 .10 ua całe ubra- i z łr .  6 .— i 6 90 z lepszej
męskie (surdut, spodnie i 
mizelka) kosztują tylko (

z łr .  7.75 z doskonałej 
z łr .  8.65 zo znakomitej 
z łr . 10.— z  najlepszej

iztcba na c.7.: rue sal mowo ubranie złr. 10'—, jakottż materye na zarzutki, lodeu 
dla :■ rystów, na-iepsze kamgarny itd., wy H y l i  po cenach' fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład salina Z527

NgEG£Ł-IM H tfF  w B £ R fIE .
Próbki gratis i franeo. D ostaw a w edle zam ów ienia pod gw aran cja .

ZnaczDy zysk dla pryw atnych  k u p o w sć  wproat w wspom nianej Armie.

Sanatorium dla chorób skórnych
w  W rocław iu

S i J - d - p a r L : , L a n d s b e r g s t r a s s e
H8F już otwarte*

P ro sp ek ty  n a  żądani*.

4713

Dr. Chotzen.

HELLA PASTYLKI TAMAR) MIIIWE
sa więcej niż od 15 lat jako wypróbowauy, przyjemnie smakujący i łagodnie działający środek przeczyszezajacy

Ł *■ i i _____ _ . r Ł - ^ L i t n i  I n  Ir a r 7 Ł  ~  • l  l i  . a.   z  t   _ • _ ■ •  x    . v *

_ _  „ przeczy
szczający szatek osiągnięty zostaje

Helia ekstraktem tamaryndowym ~VlB
który rozpuszczony w wodzie daj-i napój przyjemnego, odświeżającego smaku i używany obok pa tyłek dopomaga ich 
działaniu. Cena flaszki 75 e t. Sprzedaż cząstko*.„ w e w szystkich  aptekach. W ysyłka pocztow a przez ap te­

karza G. H elia w Opawie, sk ład  hartow ny G. H eli óh Co., W iedeń, I. S terng.isse 8.
M iejsca nabyciu we L w ow ie: w aptekG - pp,: Mikt.aseha, Zygm. Ruekera, H. Blnmenfelda, Jakóba Beiserc, 

A. Ł zowskiego, A. Ehrbara, Z. Haya, K. Sklepińs! igo, J Wę-riórski go, Dr. Zarzyckiego i A. R upaporta — dalej 
w aptekach pp.: w Brodach a Kulaka, w Borszczowie u M. Piotrowskiego, w Brzeźanarf- a A. Dursta, T. Nahlika, 
io Brzozowie a Halamy spadk., to Chyrowie u Lewickiego, io Drohobyczu n A. Korzeniowskiego, G Tobiaszka, %o Ja­
rosławiu u J. Angurmaan-', o Kohms ; to Kołomyi u Pawłowskiego, śtenzla, Witosławskiego; to Kamionce a Pilew- 
efeieg.-; to Przemyślu we ws/.ystkich 4 aptekach: to Bztjzowte  n Karpińskiego, Prona , to Samborze u J. Aleksiewicza 
i Herdli'zki ?p u . d k to Stanisławowie we wszystkich 3 aptekach; to Skolem a apt. Lechowskiego, dalej to Stryju, 
w Tarnopolu, iakoteż we wszystkich znaczniejszych aptekach Galicyi.

Odznaczone c k państwowym medaiem za znakomite wyroby.__

Pierw sza m oraw ska fabryka w ieżow ych 
zegarów  a także  w praw iane w ruch  m otorem  

parowym

OFr, l £ o r a v a s
spicyalista zegarmistrz w Bernie (na Morawach) Grosser 

Flatz 8 wyrabia i dostarcza
zegary w ieżow e d la  kościołów , zamków, 
ratuszów i iunyoh zakładów — ja k  najlepsze- 

w y k o n an la  za gw arauoyą. — K osztorysy gra tis.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * ! (
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Nowo otworzony

Oddział melioracyjny
Lwowskiej Filji

Banku galicyjskiego
dla handlu i przemysłu

ulica Jagiellońska 1. 3
(dawny lokal Banku Kredytowego) 4598

wykonuje wszelkie prace melioracyjne
jako  to :

zdjącia planów, wygotowania kosztorysów do dreno­
wania pól, nawodnienia i odwodnienia ląk, budowy 

rowów, kanałów, dróg, saos, kolejek etc. etc.
i poleca się do praktycznego przeprowadze­

nia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia się podług każdora­

zowej szczegółowej umowy.W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy.

Dyrekcya. 

* * * * * * * * * * * * * *
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Jako dobra i pewna lokacye
polecam y:

•1% listy hipoteczne oronowek  
4 Ł/t°/o Bsty hipoteczne 
5% listy  hipoteczne prem iowane 
4°/0 listy  Tow. kredyt, ziem skiego 
4 7 s %  H»ty Banka krajowego 
4°/0 listy  Banku krajowego,
5°/0 obllgacye kom unalne Banka krajowego 
4% pożyczkę krajową 
4% galic. obllgacye proplnacyjne 
i wszelkie renty państwowe.

I N  a d . t o  p o  l e c a m y

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te  kupujt i sprzedaje po najdokładniejszym 

kursie dziennym

KANTOR WYMIANY
c. i ów. pile. atepy Basta linatnasy

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 3 0 '

W O D O C IĄ G I
Ł cex3.tr. o g r irzeT rra rrie

urządza 3473

FABRYKA MASZYN „PERKUN“
Lwów— Podzamcza ulica św. Marcina 11.

Biuro techniczne dla zamówień ulica Hetmańska 12 ,  I. p.
Generalne zastępstwo: Akcyjne Towarz. „Hanowerskiego11 Wiedeń.

Ruch pociągów kolejowych od i maja 1900,
Przyjazdy i  j -jazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-europejskiego. 

Pociąg godzina Przychodzą do L w ow a na dw orzec g łó w n y :

osobowy
pospiesz.

n
osobowy

pospieszn.

osobowy

pospieszn,
osobowy

pospieszn.
osobowy

z Stryja, Kałusza i Borvsławia e Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowiee, Itzkau, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa Orłowa, N. Sąeza, Jasła, Rzeszowa, Borlina, Wrcł. 
z Podwoloczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee,
z Kłakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 

Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 
z Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
z Brzachowiee (codziennie od 13 maja do 1(5 września włącznie) 

mowa
z Tarnopola, (Krasnego, Brodów)
z Ławoeznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
z Sokala i Rawy ruskiej
z Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla. Wiednia, Berlina 

Wrocławia, Warszawy, Orłowa, Tarnowa, Pesztu 
z Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) 
z Stanisławowa (Kóresmózo, Potutor. Chodorowa) 
z Janowa
z Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławoeznego od l|(i do 15/3 
z Kral swa, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z Czerniowiee, Itzkan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna, Stanisł. 
z Podwołoezysk Frzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów 
z Brzuehowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
z F-anOwa
z Cz rniowiee, Iztkan, Stanisławowa 
z Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej
z Brzuchowic (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
z Janowa (ou 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lnbaezowa. Sanoka, Przemyśla 
z Brzuehowie (13/5 do 16/9 eodziennie) 
z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9)
z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła. Przeworska i Rozwadowa] 
z Czernio* iee, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna Kóresmezo 
z Ławoeznego, Pesztu, Chyrowa
z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee.

_ * Podwołoezysk, Tarnopola na dwerżoe „Podzamcze"
m TSo z Tarnopola „

2'20 i  Podwołoezysk, Kijowa, Odessy .
5-17 z .

6-20
6.46
7-45
8-00 
805  
815  
8-50

11-45
11-55
13.55

115
1-35
1-45
235
314
540
545
5-55
60"

’'r 2 4  
8-28 
8-49 
5-50 

923

19-45 
1000 
10-15 
10-30 
313

Pociąg

pospieszn.
n

osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.
osobowy

pospieszn.

Osobowy

MAGAZYN MÓD ^

fjlSEIDLER I KARPIŃSKIEJ
3: L w ó w . p la o  K a p itu ln y  1.

poleoają w wielkim wyborze kapelusze damskie po cenaoh
umiarkowanyoh. Oryginalne modele paryskie. ^

Odchodzą ze Lwowa z dw orca g łó w u e g o :

do Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Itr^an, Czerniowiee, Stanisławowa, Bukaresztu, Conatau y 
„ Krakowa, Wie di a, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambom 
„ Brznchowie (od 13 maja do 16 września eodziennie)
„ Ławoeznego, Munkaoza, Pesztu, Borysławia 
„ Podwołoozysk, Kijowa, Odess; Brodów 
„ Stanisławowa, Podwysokiego, Potntor 
„ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Lnbaezowa 
n n , „ n Yfarszawy, Chyrowa, Przeworska, Roz­

wadowa, Stróża, Tarnowa 
n Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławoezu. od 1/6 do 15/9)
„ Jaoowr
„ P >c wołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Husiat. Grzjm. Kozowy 
n Czerniowiee, Stanisławowa, Potutor 
„ Sokala, Bełzea, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
„ Janowa (od 1 maja do 15 września w nied iole i święta)
., Podwołoezysk (Kijowa, Odessy, Brodów)
„ L.znchowie (od 13 maja do 16 wi, eśuia w niedz. i święta) 
„ Czerniowiee, Itzkan, Stanisławowa, Ilasiatyna 
n Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
„ Stryja (do Skolego tylko od - uaja do 30 września 
„ Janowa (eodziennie od 1 maja do 15 września)
„ Brzuehowie (eodziennie od 13 maja do 16 wrzeŚD a)
„ Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jarosławia
„ Stanisławowa
a Janowa (o< 1/5 do lb/9 w dnie powsz. a od 16/9 do 3o/4 

1901 eodziennie)
„ Krakowa, Wiednia, Wroeł. Berlina, Warsz. Orłowa, Tarnowa 
„ Ławoeznego, Mnnkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
„ Tarnowa i Brodów 
„ Lokali i Rawy ruskiej
„ Brzuchów e (od 13/5 lo 16/9 w niedziele i święta)
„ Janowa (od 1/5 do 15/9 „ #
„ Czerniowiee, Itzkan
„ Krakowa, W ie d d ą  Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rze­

szowa, Orłowa Tarnowa 
n Podwołoezyzk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałowa
„ Podwołoezy, a, Kijowa, Odessy z dworca Podzamcze
„ Podwołoezysk
.  n Kijowa Odessy „ ^
„ Tarnopola
„ Podwołoezysk ” "

U w aga: No ona pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy ezas środkowo-europejsk 
jest wcześniejszy o 36 minnt od ozasn lwowskiego. Binro informacyjni 
e. k. kólei państw, w gmachu Dyrekeyi przy ul. Krasickich 1. 5 udziel: 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książ: czk 
z rozkładem jazdy.

900  
915  
9-25 
9-55 

10-20 
1 25
1-55 
215  
245
2-55
3-05 
315  
3-26 
3-30

T f o
613

6-30 
650  
7.10
7-25 
7-48 
912

1040
10-50

11-00

poipięszn.
osobowy

Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogolę korzystając z działu ogiosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetę Naroanwą, jako na źródła, skąd infor- 
maeye swoje zaezerpuęii. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 

ogłoszę ń Gazety Narodowej.

Na sezon! otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach.

najniższych: Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciółki z Linoleum, 
Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

w szystko bardzo gustowne i  w w ielkim  wyborze p o leca

FRIEDRICH & BEACOCK
Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 

Z diukami i litografii Pillera i Spółki


